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"ROK II (VH Nr 190 


OFIARNĄ i WYTĘŻONĄ PRACĄ 


BUDUJEMY SOCJALIZM W POLSCE 
— UTRWALAMY POKÓJ ŚWIATA 


Przemówienie Przewodniczącego 
Towarzysza Bolesława Bieruta, 
na Il Wojewódzkiej Konferencji PZPR w 


(Podsumowanie dyskusii) 


Towarzysze! 

Z uwagą przysłuchiwałem się Wa- 
szym obradom. Niewątpliwie wywar 
ły one na nas wszystkich — uczest- 
nikach konferencji — głębokie wra- 
żenie. 

Jaką ogólną ocenę, jakie zasadni- 
cze wnioski należy wyciągnąć, podsu' 
mowując wyniki tych obrad? 

Otóż — sądzę — mależy stwier- 
dzić: 

PO PIERWSZE: że masy pracujące 
zagłębia węglowego, że klasa robot- 
nieza największego polskiego ośrod- 
ka przemysłowego, którym jest wo- 
jewództwo katowickie, przoduje w 
swej pracy całemn narodowi, ofiar- 
nie i zdecydowanie wnosi swój wiel- 
ki wkład w budowę nowego — lep- 
szego, sprawiedliwszego, szczęśliwsze 
go życia spolecznego, w budowę fun 
damentów socjalizmu. ii 

Z roku na rok wzrasta mieprzet- 
wanie produkcja przemysłu, która 
jest podstawą dalszego uprzęmysło- 
wienia całego kraju, podstawą prze- 
budowy gospodarczej Polski,  prze- 
kształcenia jej z państwa Słabego i 
zacofanego, jakim była przed woj- 
na — w państwo przodującego prze- 
mysłu i rolnictwa, w państwo siłne 

* | kulturalne — jakim staje się stop- 
niowo już dziś i stanie się nieodwo- 
łalnic w najbliższej przyszłości na- 
sza Ojczyzna. 

Zwiększa się stopniowo, ale nieza- 
przeczalnie, z roku na rok w tem- 
pie coraz szybszym i w skali coraz 
wyższej poziom dobrobytu gospodar- 
czego mas ludowych, poziom ich 
życią politycznego i kulturalnego, 
wraz ze wzrostem siły, dobrobytu i 
kultury całego narodu. 


PO DRUGIE: wzrasta í pogłębia. 


się bezsprzecznie doświadczenie i 
poziom polityczny organizacji par- 
tyijnej — jako przodowniczki mas 
pracujących województwa katowic- 
kiego. 

Podnosi się rola organizacji par- 
tyinej, jako rzeczywistego kierowni 
ka terenowych zadań państwowych, 
wzmacnia się wpływ Partii i jej 
ideologii na całokształt działalnoś- 
ci społecznej w centrum naszego 
przemysłu. 

PO TRZECIE: wojewódzkie kie- 
rownictwo partyjne umie wyczuwać 
palące i aktualne sprawy i zadania, 
stawiać je śmiało i w sposób właś- 
ciwy ;pód rozwagę całej organizacji. 
Potrafi ono również posługiwać się 
przy rozważaniu tych zagadnień wy 
próbowana i niezawodną metodą kry 
tyki i samokrytyki, co znalazło wy 
raz w referacie tow Olszewskiego, 
w przemówieniu sekretarza KW — 
tow. Kubicy, w wystąpieniach człon. 
ków egzekutywy - KW., redaktora 
„Trybuny Robotniczej“ tow. Ga!iń 
skiego, tow Borejdo i innych. 

Metodę tę wojewódzka organiza 
cja partyjna winna stosować i roz- 
wijać jeszcze śmielej i w coraz szer 
szym zakresie — jako jedyny i 
skuteczny oręż w walce z błędami 
i niedomaganiami organizacyjnymi. 

Niestety, w, wystąpieniach wielu 
przedstawicieli powiatowych i zakła 
dowych organizacji partyjnych kry 
tyka niedomagań dźwięczała niekie 
dy zbyt słabo lub też brak jej było 
całkowicie. 


W dyskusji — ogólnie biorąc — 
poruszono wiele ważnych i donio- 
słych zagadnień, zwrócono uwagę 
na istniejące braki i niedociągnięcia, 
poddano ostrej krytyce wypaczenia 
ustalonej linii politycznej przez 
poszczególne ogniwa aparatu pań- 
stwowego i niektóre organizacje w 
praktyce realizowania postawionych 
zadań. 

Wystąpienia wybitnych przodowni 
ków pracy i racjonalizatorów, mel- 
dunki młodzieży z zobowiązaniami, 
podpisanymi przez 55 tysięcy człon- 
ków ZMP oraz delegacji górników, 


hutników, kolejarzy, setki depesz od! ta za funt. 


poszczególnych załóg i organizacji, 
nadesłane do prezydium Konferen- 
cji wskazują, że wojewódzka organi 
zacja partyjna cieszy się głębokim 
zaufaniem, gorącą sympatią klasy ro 
botniczej i mas pracujących Śląska. 


Nie ulega watpliwości, że obrady 
H Konferencji Partyjnej wojewódz- 
iwa katowickiego przyczynią się do 
dalszego podniesienia autorytetu Par, 


ogniw organizacyjnych na terenie 
województwa, ułatwią dalszą mobili 
zację mas pracujących do wielkich 
zadań politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych, które Partia wysuwa i 
zwłaszcza podniosą na wyższy jesz- 
cze poziom walkę o realizację hi- 
storycznego Płanu 6-letniego — pla- 
nu budowy socjalizmu. 


Pragnę jednak zatrzymać uwagę. 


tii wśród mas robotniczych, wzmoc- | towarzyszy ma kilku zagadnieniach, 
nią i pogłębią pracę wszystkich jej| poruszonych w dyskusji. 


lask — główną bazą ekonomiczną 
budowy fundamentów socjalizmu 


Rozpocznę od zagadnień gospodar 
czych, ponieważ w województwie 
katowickim posiadają one szczegól- 
nie ważne znaczenie. Śląsk jest ser- 
cem przemysłowym całej Polski, Zie 
mia śląska mieści w sobie najwięk= 
sze bogactwo naturalne naszego kra- 
ju. Produkcja przemysłowa woj. ka- 
towickiego góruje swym poziomem 
nad produkcją całego przemysłu pol- 
skiego. Tu mieści się najcenniejszy 
nasz surowiec — wegiel — skarb i 
baza surowcowa naszego przemysłu. 
Rozwój i poziom produkcji przemy- 
słowej woj. katowickiego określa i 
warunkuje na długi okres czasu sto 
pień i zasięg rozwoju gospodarczego 
calego kraju, określa i warunkuje 
tempo procesu uprzemysłowienia Po] 
ski 

Wynika z tego. że Śląsk jest głów- 
na naszą bazą ekonomiczną w okre- 
sie budowy fundamentów socjaliz- 
mu w Polsce, że w oparciu o tę bazę 
ekonomiczną i o jej dalszy rozwój, 
rozszerzać będziemy i wzmacniać o- 
gólne siły wytwórcze Polski, na któ- 
rych oprzemy, jak na niewzruszo- 
nej podstawie, wspaniały gmach no- 
wego i lepszego "ustroju społeczne- 
go — socjalizmu. 


Cóż to oznacza w przekładzie na 
praktyczny język naszych obecnych, 
codziennych zadań? 


Oznacza to, że wykonanie codzien- 
nych planów produkcji przemysłu 
śląskiego warunkuje powodzenie 
naszych planów  ogólnogosnodar- 
czych. Oznacza to, że systematyczne i 
pomyślne wykonywanie codziennych 
planów produkcji przemysłu w wo- 
jewództwie katowickim warunkuje 
pomyślne wykonanie zarówno planu 
ogólno gospodarczego w roku bie- 
żącym, jak i 6-letniego Planu prze- 
budowy socjalistycznej naszego kra- 


ju. Oznacza to, że zadania socjali- 
stycznej przebudowy Polski, które 
Partia nasza postawiła jako swój 
program i cel. wkładają na woje- 
wódzką organizację partyjną Šią- 
ska szczególną odpowiedzialność, g- 
kreślają jej szczególną rolę, wysu- 
waja ją na pozycję czołową w wiel- 
kim froncie naszej wałki o socja- 
lizm, 

Wojewódzka organizacja partyjna 
Ślaska dowiódła w ciągu minionych 
5 lat, że potrafi mobilizować masy 
pracujące do wielkich zadań poli- 
tycznych i gospodarczych. Wystar- 
czy wziąć dla przykładu pomyślne 
wykonanie Planu 3-letniego. Przy- 
pomnę. że w okresie Planu 3-letnie- 
go wydobycie węgla wzrosło z 59 
mil. ton do 74 mil. ton, czyli o 15 
mil. ton w ciągu trzech lat w całej 
Polsce, z czego na województwo ślą- 
sko-dąbrowskie przypada około 85 
proc. W końcu Planu 6-letniego po- 
ziom wydobycia węgla osiągnąć ma 
100 mił, ton rocznie. W hutnictwie, 
metalurgii. chemii planowane tem- 
po wzrostu jest jeszcze szybsze. 
Tempo to jest jednak całkowicie 
możliwe, wykonalne i* konieczne — 
jeśli chcemy postawić nasz kraj na 
noziomię przodujących krajów prze 
mysłowych, jeśli chcemy, aby masy 
pracujące w Polsce osiągnęły wy- 
soką stopę dobrobytu, oświaty i kul- 
tury. Tempo to jest u nas całkowi- 
cie możliwe i osiągałne — ponieważ 
nasza przyjaźń z ZSRR zabezpie- 
czyła nam w zawartych umowach 
gospodarczych pomoc tego wielkie- 
go państwa socjalistycznego. Dzięki 
słusznej polityce Partii i władzy lu- 
dowej zdobyliśmy wszelkie warunki 
obiektywne, aby uczynić nasz kraj 
silnym i zamożnym. Nasza polityka 
przestałaby być słuszną, gdybyśmy 
nie potrafili tego uczynić, 


Niedociągnięcia i braki 
należy co rychlej usunąć 


Jednakże nikt z nas nie wątpi, że 
równie zwycięsko, jak Plan 3-letni, 
zrealizujemy nasz socjalistyczny 
Plan 6-letni. Pierwsze półrocze te- 
go planu przeszliśmy zwycięsko! 

Jest to jednak dopiero pierwszy 
etap naszego wielkiego płanu. Było 
by źle, gdybyśmy uspakajali się do 
tvychczasowymi osiągnięciami i nie 


widzieli poważnych przeszkód i nie 
dociągnięć, jakie ujawniają Się ne 
niektórych odcinkach naszego fron 


ou walki o plany produkcyjne. A 


przecież 
Sporo. 
W HUTNICTWIE wykonaliśmy w 
ciągu półrocza z powodzeniem plan 
produkcji w poszczególnych dzia- 


tych niedociągnięć jest 


Imperialiści USA żerują.. 


Poważny wzrost Gen 


NOWY JORK (PAP) — Agresja 
imperialistów amerykańskich na 
Koreę obarcza nowymi ciężarami 
masy pracujące Stanów Zjednoczo- 
nych. Od kilku dni notuje się w 
USA wzrost cen na artykuły ży- 
wnościowe i inne artykuły pierw- 
szej potrzeby. 10 lipca dwa wielkie 
towarzystwa amerykańskie  wypie 
ku chleba zakomunikowały © pod- 
wyżce cen na chleb. Jednocześnie 
wzrosły ceny na mięso — o 1,4 cen 
Notuje się również po- 


w St. Zjednoczonych 


ważną zwyżkę cen jedwabiu i 
nych artykułów przemysłowych. 


W szczególności wzrosły ceny świ 
niny. W dniu 10 lipca osiągnęły o- 
ne najwyższy poziom z listopada 
1948 roku. 


Jak donosi Agencja United Press, 
Bank Federalny w Filadelfii o 
strzegł, że jeśli operacje wojenne 
w Korei przedłużą się „należy ocze 
kiwać inflacji która bardzo szyb- 
ko odbije się na całej gospodarce”. 


in- 


KC PZPR 
wygłoszone 
Katowicach 


ls- z wyjątkiem podstawowego od- 
cinka — surówki. 

Ponadto — jak to zresztą podkre 
ślił tow Borejdo — przy wykonaniu 
planu ogólnego w walcowniach, Wy- 
konanie planu w niektórych asor- 
tymentach, niezwykle ważnych dła 
naszych potrzeb gospodarczych, 
wahało się w rozmiarach od 80 do 
90 proc. O czym świadczą te cyfry? 

O tym, że gdy przodująca część 
zakładów hutniczych. w ofiarnym 
wysiłku przekracza Śmiało nakre- 
ślone plany, inna część zakładów 
ciągnie do tyłu, osłabiając ogólne 
wyniki i doprowadzając do zaha- 
mowań na poszczególnych odcih- 
kach produkcji, na którą oczekują 
inne działy przemysłu, nie mogące 
w pełni wykorzystać swych rezerw. 

Podobne zjawisko mamy również 
w podstawowym dziale przemysłu 
śląskiego — W WĘGLU. Wykona- 
nie planu odbywa się w ten spo- 
sób, że.„część kopalń wykontje- pla 
ny swoje z nadwyżką, inna zaś część 
kopalń planów nie wykonuje. 

Mówił o tym w swym referacie 
tow. Olszewski. 

Gdzie leży przyczyna tego nienor 
malnego stanu? Przyczyna leży w 
złej organizacji pracy na tych ko- 
palniach, które nie wykonują swo- 
ich planów produkcyjnych. Zamiast 
wykryć źródło niedomagań organi 
zacyjnych w części kopalń i usunąć 
ie — kierownictwo przemysłu i po 

(Dalszy ciąg na str. 2) 


Wojewódzka Konferencja PZPR 


w Katowicach 


KATOWICE. (PAP) — W dniach | omówiti osiągnięcia, dokonali analizy 
8,9 i 10 bm. obradowała w sali Fil-| braków oraz wytyczyli metody i plan 


hanmonii 
wódzka Konferencja PZPR. 

Wśród żywiołowych, długo niemilk, 
nących owacji mą salę obrad przybył 
przewodniczący KG PZPR tow. Bole- 
sław BIERDT. 


w Katowicach HI sie 


pracy na polu życia gospodarczego, 
politycznego, społecznego i kulturak 
mego Śląska. 

Szczególnie serdecznie przyjmowa- 
‘li zebrani wystąpienie mistrza szyb- 
kich wytopów Władysława Truchana 


W konferencji uczestwiczyli przed. |z huty „Kościuszko“ oraz wybitnego 


stawiciele KC PZPR tow. tow. Dwo- 
rakowski i Blinowski, przedstawiciel 
Komunistycznej Partii- Czechosłowa= 
cji Matysek, min. górnictwa: Nieszpo” 
rek oraz przodownicy pracy i racjo- 
nalizatorzy. W? 
Referat sprawozdawczy analizują- 
cy roczny okres prac Wojewódzkiego 
Komitetu PZPR w Katowicach wygło 
sił I sekretarz KW tow. Józef Olszew 
ski. s . 
Problem szkolenia / zawodowego 
kadr na Śląsku: przedstawił >w. swym 
referacie sekretarz KW PZPR tow. 
Franciszek Waniołka. p 
W obszernej dyskusji, jaka: wywią- 
zała się po referatach, wzięło udziaż 
56 uczestników obrad. = Dyskutanct 


przodownńika pracy, jednego z imicja- 
torów lipcowego czynu pokoju ma- 
szynisty Józefa Forreitera z paro- 
wozowni PKP w Tarnowskich Gó- 
rach, E 

W czasie obrad delegacje górni- 
ków, hutników i kolejarzy zameldowa 
ły konferencji o wykonaniu szeregu 
zobowiązań produkcyjnych dla ucz- 
czenia obrad, 

Podsumowania dyskusji dokonał 
przewodniczący KO PZPR tow. Bole- 
sław Bierut (tekst przemówienia po- 
dajemy osobno). W końcu obrad do- 
konano wyboru nowych władz Komi- 
tetu oraz uchwalono rezolucję, usta- 
lającą wytyczne prac Komitetu na 
najbliższy okres. 


Zwycięski marsz na południe! 


Koreańskie wojska ludowe kontynuują pościg za przeciwnikiem 


PEKIN (PAP) — Ogłoszony w 
Phenjan komunikat kwatery głów- 
nej koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że wszystkie formacje ar 
mii północno-koreańskiej posuwają 
się w dalszym ciągu na południe. 
Oddziały Armii Ludowej przerwały 
obronę Amerykanów w południowej 
cześci prowincji Czwungczung. W 
czasie ostatnich walk, które zakoń- 
czyły się zajęciem dwóch miast po- 
wiatowych tej prowincji Czinczun 
i Czonan zginęło lub dostało się do 
niewoli 600 żołnierzy marionetko- 
wej armii południowo-koreańskiej 
oraz 360 żołnierzy amerykańskich. 
12 samolotów amerykańskich, w 
tym dwa samoloty B-29 zostały strą 
cone przez lotnictwo północno-kore 
ańskie. Dwaj lotnicy amerykańscy 
zostali wzięci do niewoli. Oskrzy- 
dlony batalion amerykański uciekł 


Mongolia w 


w najwyższej panice, "pozostawiając! 
prawie całe swe uzbrojenie. 
EJ EAE 

NOWY JORK (PAP). — Ogłosżony 
w Tokio komunikat kwatery głów- 
nej generała Mac Arthura podaje, 
że wojska północno-koreańskie kon 
tynuują swą ofensywę. Na głównym 
froncie wzdłuż szosy biegnącej 0d Se 
ulu do Taidżon dywizja północno- 
koreańska atakuje pozycje amery- 
kańskie na północ od Czocziwon w 
odległości 30 km od Taidżonu. Ko- 
munikat przyznaje dalej, że druga 
dywizja północno-koreańska walczy 
na przedpolach miasta Czinczon, po 
łożonego w odległości 25km na 
wschód od Czonan. Na północny: za 
chód od Umsong 15 dywizja półno- 
cno-koreańska posunęła się znacznie 
naprzód. 

W okręgu Czonan=Czocziwon for- 


29 rocznicę 


rewolucji narodowo- wyzwoleńczej 
MOSKWA (PAP) — Jak donosi | Podkreślił on, że w roku ubiegłym 


z Ułan Bator Agencja TASS, odby 
ło się tam uroczyste wspólne posie 
dzenie prezydium małego Hurała 
(parlamentu), Rady Ministrów Mon 
golskiej Republiki Ludowej i KC 
Mongolskiej Partii Ludowo - Rewo 
lucyjnej poświęcone 
mongolskiej 
wyzwoleńczej. 
W prezydium zebrania zasiadł m. 
in. premier marszałek Czojbałsan. 


Do honorowego prezydium zebra- 


nia zostali wybrani — wśród po- 
wszechnego entuzjazmu — członko 
wie Biura Politycznego KC WKP 


(b) z wielkim Wodzem mas pracują 
cych całego świata — Józefem Sta 
linem na czele. 

Sekretarz KC Mongolskiej Partii 
Ludowo - Rewolucyjnej — Damba 
wygłosił referat na temat znaczenia 
29 rocznicy rewolucii w Mongolii. 


Mongolska Republika Ludowa osią- 
gnęła wiele wybitnych sukcesów 
na drodze wiodącej do socjalizmu 


| dzieki braterskiej pomocy Związku 


Radzieckiego i Wielkiego Stalina — 


29 rocznicy | Referent stwierdził, że naród mon- 
rewolucji narodowo -|golski solidaryzuje się w pełni z bo 


haterską walką wyzwoleńczą naro- 
du koreańskiego i wraz'z całą postę 
pową -ludzkością piętnuje zbrodni- 
czą akcję interwentów amerykań- 
skich w Korei. 

Uczestnicy uroczystego zebrania 
przesłali sepesze powitalne do Ge- 
neralissimusa Stalina wiceprzewo- 
aniczącego Rady Ministrów ZSRR 
— Mołotowa i przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
— Szwernika. 


macja armii  północno-koreańskiej 
— jak stwierdza komunikat kwate- 
ry Mac Arthura — dokonuje ma- 
newru oskrzydlającego. 


* „* 


LONDYN (PAP) — Agencja Reu 
tera donosi z Tokio, że oddziały pan 
cerne i piechota  północno-koreań= 
ską odcięły drugi batalion amery- 
kański, złożony z tysiąca żołnierzy 
oraz kilku czołgów amerykańskich, 
które po raz pierwszy zostały rzuco 
ne do akcji. 

Reuter donosi również o ożywio- 
nej działalności partyzantów na 
wschodnim wybrzeżu Korei Połud- 
niowej na południe od Uczin. 


Ambasador RP w Paryżu 


J. Putrament 


wrąca do kraju 


WARSZAWA (PAP). —  Prezy- 
dent R. P. odwołał ze stanowiska 
ambasadora R. P, w Paryżu amba- 
sadora — Jerzego Putramenta, 

Ambasador Putramient poświęci 
się pracy politycznej i literackiej, 


Międzynarodowa 
Federacja Kobiet 


solidaryzuje się 
z narodem koreańskim 


GENEWA (PAP). Jak denoszą z Pa 
ryża, Międzynarodowa Demokratycz 
na Federacja Kobiet przyłącza się do 
apelu Światowej Federacji Związ= 
ków Zawodowych w sprawie Świa- 
towego Tygodnia Solidarności z Naro 
dem Koreańskim. 
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Ofiarna i wyiężona praca 
budujemy soejalizm w Polsce — utrwalamy pokój świata 
Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Towarzysza Bolesława Bieruta 


wygłoszone na II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Katowicach 
(Podsumowanie dyskusji) 


(Dalszy ciąg ze str. l-ej) 
szczególnych zjednoczeń idzie po 
linii najmniejszego oporu, obciąża- 
jac pracą dodatkową wszystkich ro 
botników górnictwa węglowego. ' 

Wojewódzka organizacja partyj- 
na godzi się z tą metodą — mimo 
swego krytycznego stosunku do 
niej. Kopalniane organizacje partyj 
ne w zakładach, nie wykonujących 
planu, nie czują się odpowiedzialne 
za ten stan rzeczy. W ten sposób 
zła organizacja pracy w części ka- 
palń nabiera cech trwałości. Równa 
cześnie nadmierny wysiłek załóg, 
wykonujących oprócz własnych pla- 
nów niedobory planu ogólnego, pod 
waża prawidłową organizację pracy 
w całym przemyśle. Ogólne wyniki 
produkcji zaciemniaja obraz w posz 
czególnych odcinkach, demobilizują 
uwagę i prowadzą do wypaczeń na 
polu walki o właściwą dyscyplinę 
pracy. 

Są to objawy i skutki nie nowe 
Wskazywała na nie uchwała Biura 
Organizacyjnego KC „O zadaniach 
organizacji partyjnej w przemyśle 
węglowym”, polecona do zreferowa 
nia i przedyskutowania na nara- 
dach aktywu i zebraniach wszyst- 


kich partyjnych organizacji kopal- 
nianych, 
Od chwili podjęcia tej uchwały 


upłynęło 5 miesięcy. Trzeba stwier 
dzić, że poza referatem tow. Olszew 
skiego, który sprawom produkcyj- 
nym poświęcił wiele uwagi, wytycz 
ne uchwały Biura Organizacyjnego 
nie znalazły dostatecznego odbicia 
w obradach konferencji. Czy orgabi 
zacje kopalniane nie przyswoiły so 
bie ich należycie, czy też przeszły 
nad nimi do porządku dziennego? 
Prawdopodobnie zachodzi tu podo- 
bny wypadek, o jakim wspominała 
tow. Pawlakowa, gdy ważne uchwa 
ły instancji partyjnych ulegają ry- 
cehłemi zapomnieniu, jeśli się nie 
kontroluje ich wykonania. 

Przeczytałem ponownie tę uchwm 
łe i sądzę. że jest ona całkowicie 
aktualna, Zasługuje — moim zda- 
riem — na to, aby zapoznały się z 
nią jeszcze raz, ale już z największą 
wnikliwością — wszystkie partyjne 
komitety województwa i organiza- 
cje kopalniane. » wa kk 

Tow. Olszewski w swoim refera- 
cie postawił jasno zadania organiza 
cji kopalnianych w dziedzinie zabez 
pieczenia prawidłowej organizacji 
pracy przemysłu węglowego. Są one 
całkowicie zgodne z wytycznymi 
uchwały Biura Organizacyjnego. 0 
których mowa, 

Uchwała ta stawia, między inny- 
mi, zarzut organizeciom partyjnym, 
że „nie analizują konkretnych ża- 
gadnień produkcyjnych i nie bija 
się planowo i systematycznie © nsu 


W setną rocznicę urodzin 


Iwana Wazowa 


(MOSKWA (PAP). 10 b. m. mine- 
ła setna rocznica urodzin wielkiego 
klasyka literatury bułgarskiej — Iwa 
na Wazowa. 


Komunikat żniwny 


WARSZAWA (PAP). w 
dniu 12 lipca przewidywane jest 
początkowo zachmurzenie duże i 
opady deszczu, później przeja- 
śnienia postępujące od zachodu 
kraju ku wschodowi. Najwyższa 
temperatura w ciągu dnia od 158 
do 24 st, Wiatry nmiarkowane 
lub dość silne zachodnie i pid.- 
zachodnie, później płn-zachodnie. 

W dniu 13 lipca przewidywane 
są większe przejaśnienia, gdzie 
niegdzie możliwy tylko niewielki 
i krótkotrwały opad. 


nięcie przeszkód, hamujących pra- 
widłową pracę kopalń", 

Czy słuszny jest ten zarzut? Z 
przebiegu dyskusji, w której, nieste 
ty, nie dominowały konkretne zagad 
nienia produkcyjne i wnioski zmie 
rzające do usunięcia istniejących na 
dal przeszkód w prawidłowej pra- 
cy wielu kopalń, wynika — moim 
zdaniem — że zarzut jest nie tylko 
słuszny, ale w dalszym ciągu wyso- 
ce aktualny. Naczelnym przecież 
zadaniem kaźdej organizacji partyj 
nej w kopalni, hucie czy fabryce, w 
każdym zakładzie pracy winna być 
walka „O WYKRYWANIE I PEŁ- 
NE WYKORZYSTANIE REZERW I 


MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJ- 
NYCH“, walka ze wszystkim, co na 
ruszą lub hamuje prawidłowe pro- 
cesy produkcji, co utrudnia równo- 
mierne, systematyczne, codzienne 
wykonanie planu, 


Nikt nie kwestionuje doniosłych 
osiągnięć polskiego górnictwa we- 
glowego i było by wysoce niespra- 
wiedliwym i błędnym niedocenianie 
tych osiągnięć. Są one przecież wy 
razem niezwykłego poświęcenia. od 
dania, wzruszającej wprost i budzą 
cej najwyższy szacunek i uznanie 
ofiarności naszej braci górniczej, 
tej przodującej armii pracy, którą 
szczyci się nasz naród. Ale wla- 
śnie dlatego obowiązkiem naszym 
jest troszczyć się o to, aby ta ofiar- 
na praca górnicza przynosiła naro- 
dowi pelny swój pion, aby jej wy” 
niki nie były pomniejszane przez złą 
organizację pracy lub ociązganie się 
maruderów, przez naruszanie ogól- 
nej dyscypliny pracy ze strony zaco 
fanych grup robotniczych, które nie 
chcą kroczyć we wspólnym ze 
wszystkimi szeregu. 

Jakie przeszkody hamują prawidło 
wą pracę naszych kopalń i zakła- 
dów produkcyjnych? Hamuje ją wa 
dliwa organizacja procesu produlc- 
cji w samym zakładzie. Tow. Dwo 
raczek z kopalni im. Stalina przy- 
taczał niektóre przykłady złego za- 
opatrzenia kopalń, jak np. nieodpo 
wiednie taśmy gumowe do pance= 
rzy lub braki w sprzęcie elektro- 
technicznym, co oczywiście utrudnia 
pročes produkcji, ale co prze- 
ciet łatwó fisunąć, nawet przy odro- 
binie inicjatywy ze strony zarówno 
dyrekcji, jak i rady zakładowej, Dzi 
wne jest raczej, że organizacja par 
tyjna kopalni nie umie przezwycię 
żyć nawet tak stosunkowo niewiel 
kich trudności. Poważniej przedsta 
wia się natomiast taka sprawa, o któ 
rej również mówił tow. Dworaczek, 
jak nieodpowiedni skład załogi, sta 
wianie na odpowiedzialnych od- 
cinkach pracy nieodpowiednich 
ludzi, dysproporcja między licz- 
bą pracowników na dole i na po- 
wierzchni, chaotyczne rozmieszcze- 
nie wyrobisk, eo powoduje zwięk= 
szenie trudności transportowych i 
konieczność dodatkowej liczby ludzi 
do ich obsługi, wreszcie szereg in- 
nych błędów w organizacji pracy 
załogi. 

Ale przecież i te trudności są do 
usunięcia, jeżeli je organizacja par 
tyjna widzi, jeżeli sygnalizuje o nich 
właściwym ogniwom administracji, 
wreszcie — jeżeli walczy o ich usu- 
nięcie. Z trudnościami i niedociąg- 
nięciami trzeba walczyć — oto 0 
czym powinna pamiętać zawsze i 
wszędzie każda organizacja partyj* 
na. 

Walczyć trzeba z niendołnością lu 
dzi niedostatecznie doświadczonych. 
Środkiem w walce jest w tym wy- 
padku rada, zorganizowanie facho- 
wej pomocy, wreszcie krytyka, gdy 
niendolność jest wynikiem nie tyle 
braku doświadczenia, co słabego po 
czucia odpowiedzialności. Jeśli i kry 
tyka nie pomaga, trzeba wyciągnąć 
wnioski organizacyjne. Walczyć i 
ostro trzeba walezyć z lenistwem, 


łazikowaniem, bumelanctwem, 


z| mieszczańską, wnoszącą rozkład w 


wszelkiego rodzaju anarchią drobno | organizację pracy produkcyjnej. 
Rewolucyjne znaczenie 
socjalistycznej dyscypliny pracy 


Klasie robotniczej obca była zaw 
sza anarchia, ponieważ klasa robot 
nicza ma w sobie wrodzone poczu- 
cie organizacji, do której przyucza 
ją zarówno sam proces produkcji, 
jak £ tradycja walki klasowej. Kla 
sa robotnicza z najwyższą niechęcią 
odnosi się tym bardziej dziś do nic- 
poniów, łazików, bumełantów, nie- 
robów, ponieważ ma ona w sobie nie 
tylko wrodzone poczucie klasowej 
dyscypliny organizacyjnej, ale i świa 
domość, że nowy i sprawiedliwy u- 
strój społeczny można . urzeczywist- 
nió tylko przez wytężoną, ofiarną 
planową pracę. 

Klasie robotniczej 
jest dziś uświadomić sobie przeło- 
mowe, rewolucyjne znaczenie socja 
listycznej dyscypliny pracy, która 
jest przeciwieństwem burżuazyjnych 
stosunków społecznych. „Kto nie 
pracuje — ten nie je" — taka jest 
socjalistyczna, proletariacka zasada 
stosunków społecznych. 

Kapitalistyczne stosunki społeczne 
cechuje anarchia wśród wyzyskiwa 
czy i przymus w stosunku do klas 
wyzyskiwanych. W społeczeństwie 
socjalistycznym dyscyplina pracy 
jest formą organizacji i świadome- 
go współudziału ludzi w procesie 
wytwarzania dóbr, których jedynym 
gospodarzem jest sam lud pracują- 
cy. Kto narusza dziś dyscyplinę pra 
cy? Wałkoń, bumelant, który eheiał 
by otrzymać od społeczeństwa możli 
wie najwięcej, dać zaś społeczeń- 
stwu możliwie najmniej, albo też 
świadomy „wróg władzy ludowej. 


nie trudno 


` Psychika tych darmozjadów, to psy 
chika tych, których zatruła ideolo- 
gia kapiialistyczna, ideologia łatwe 
go życia i wyzysku cudzej pracy. 
Walka, z tą ideologią — to właśnie 
jeden z podstawowych przejawów 
walki klasowej, która się dziś jesz- 
cze toczy i toczyć się musi dopóki 
istnieją spekulanci, wyzyskiwacze i 
wrogowie ludu pracującego. 

Z tymi, którzy usiłują łamać so- 
cjalistyczną dyscyplinę pracy i w 
ten sposób dezorganizować społecz- 
ny proces prodokcji, lub też podwa 
żać i osłabiać ogólny plon pracy iu- 
du pracującego — należy walczyć, 
jak sie walczy ze szkodnikami i pa 
sożytami. 

Jeśli ich postępowanie wynika z 
zacofania lub  nieświądomości — 
trzeba ich przekonywać, jeśli ze złej 
woli — trzeba piętnować i karać. 

Czy wielu jest takich, którzy pod 
ważają u nas socjalistyczną dyscy- 
plinę pracy? Cyfry statystyki mó- 
wią, że jest ich niewielu, niemniej 
szkoda, jaką wyrządzają naszej go- 
Spodarce, jest bardzo wielka. W ro= 
ku 1949 wśród robotników fizycz- 
nych w kopalniach węgła przypa- 
dało przeciętnie na każdy tysiąc ro- 
botników 30 takich, których nieobec 
ność w pracy była nieusprawiedli- 
wiona. Jeżeli jednak przeliczymy 
ten stosunek na ogólną liczbę robot 
ników przemysłu węglowego, to 0- 
trzymamy około sześciu tysięcy tra 
conych codziennie robotnikodnió= 
wek, co wystarcza już do załama 


dnia ogólnego planu produkcji. 


Walka z łazikami i nierobami 


musi być bezwzględna i powszechna 
W rzeczywistości jednak szkody |sy i jej społeczne znaczenie nie zo- 


wyrządzone przez”wałkoniów i bu- 
melantów są znacznie większe, gdyż 
wpływają oni dęzorganizująco na 
przebieg pracy fTównież wówczas, 
gdy są formalnie obecni. 


Dlatego też do walki o socjalisty- 
cznę dyscyplinę pracy musi być 
wciągnięty cały ogół robotników, 
którzy swą postawą i wpływem po- 
trafią przeciwstawić się rozkłado- 
wemu wpływowi wałkoniów i nie- 
robów na społeczne procesy produk 
cji i organizacji pracy. 

Czy organizacje partyjne i maso- 
we organizacje społeczne mobilizu 
ja masy pracujace do tej walki? Nie 
stęty, nie można powiedzieć, aby czy 
niły to — przynajmniej, by czyni- 
ły to w stopniu dostatecznym. 

Rady zakładowe, grupy związko- 
we bardzo słabo interesują się tym 
zagadnieniem. Ustawa o socjalisty- 
cznej dyscyplinie pracy, jćj przepi- 


stały w sposób powszechny, jasny 
i zrozumiały przedstawione masom 
pracującym. ? 

przefież był to elementarny 0- 
bowiązek zarówno organizacji zawo 
dowych, jak partyjnych. Wałkonie 
i bumelanci zrywają plany, obniża 
jac przez to wprost i bezpośrednie 
zarobki robotników w tych kopal- 
niach, gdzie plany nie są wykonywa 
ne. 

Łamanie dyscypliny jest również 
jedną z przyczyn, obniżających wy- 
dajność pracy. Walka z tymi obja 
wami, walka o socjalistyczną dyscy 
plinę pracy musi więc być powsze- 
tbna, masowa, zdecydowana. 

O niedostatecznym zrozumieniu 
wagi i znaczenia tej walki mówią 
również fakty wypaczeń przy stoso 
waniu przepisów o dyscyplinie pra 
cy przez niektóre ogniwa admini- 
stracji kopalnianej, które dotknięte 
są bezdusznym biurokratyzmem. 


Musimy wytępić burżuazyjne tradycje 
nacjonalistyczne 


Bardzo ważnym problemem, któ- 
ry znalazł słuszną i właściwą ocenę 
zarówno w referacie tow. Olszew- 
skiego, jak w dyskusji, jest sprawa 
antagonizmów dzielnicowych, prze- 
jawiających się jeszcze tu, na Ślą- 
sku i w niektórych dzielnicach kra- 
ju na Ziemiach Odzyskanych. Jest 
jasne, że wszelkie przejawy niechę 
ci czy antagonizmów dzielnicowych 
są sprzeczne z linią naszej Partii. 
Są one pozostałością burżuazyjnych 
tradycji nacjonalistycznych i jako 
takie powinny być wykorzenione i 
zwalczane. Niedopuszczalnym wypa 
czeniem polityki i ideologii naszej 
Partii oraz polityki władzy ludowej 


byłaby jakakolwiek tolerancja w sto 
sunku do osób, które niechetnie czy 
nieprzyjaźnie odnoszą się do ludno 
ści autochtonicznej Śląska, Opola 
lub Pomorza. Ludność ta przetrwa 
ła na tej ziemi od wieków. zacho- 
wując mimo wielowiekowego naci- 
sku polityki germanizacyjnej swą 
polską mowę śląską czy kaszubską, 
swoje prastare stroje, tradycje i 
zwyczaje ludowe. $ 

Tylko zaślepieni nacjonaliści bur 
żuazyjni, wrogowie ludu pracujące- 
go, usiłują podszczuwać poszczegól! 
ne warstwy ludowe przeciwko so- 
bie i podsycają nastroje odrębno- 
ści i niechęci dzielnicowych, aby w 


Piraci powietrzmi USA 


PRAGA (PAP) — Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Czechosłowacji 
przesłało ambasadzie amerykańskiej 
w Pradze dwie noty, z których pierw 
sza protestuje przeciwko zrzutom 
stonki ziemniaczanej na terytorium 
Czechosłowacji, druga zaś, przeciw- 
ko coraz częstszym faktom narusza- 
nia granicy czechosłowackiej przez 
samoloty amerykańskie. 

Pierwsza nota stwierdza, że w cią- 
gu ostatnich kilku dni zachodnie i po 
łudniowo = zachodnie okręgi republi- 
ki, graniczące z amerykańską strefą 
okupacji Niemiec zostały jednocze- 
śnie zaatakowane przez stonkę ziem- 
niaczaną. Stonka ziemniaczana poja- 
wila się przy tym w okolicach, w 
których nie ma naturalnych warun- 
ków dia. jej istnienia. Tak np. w 
okręgu Karłovych Varów, szkodnik 
pojawił się masowo w pobliżu dróg, 
a zwłaszcza szos, a w Sokołowo na- 
wet na ulicach miasta. W okolicach 


Ceske Budejovice stonkę znaleziono 


naruszając granicę czechosłowacką 


dokonują zrzutów stonki ziemniaczanej 
Dwie noty rządu ČSR do rządu USA 


na dachach domów, a we wsi Hranice 


w potłuczonych flaszkach, w których 


stonka została przywieziona. W wie= 
lu innych miejscach znaleziono ma- 
łe pudełka pełne stonki. 


Przytoczone wyżej fakty — głosi 
dalej nota czechosłowacka — dowo- 
dzą niezbicie, że obecne pojawienie 
się stonki ziemniaczanej w Czechosło 
wacji nie mogło nastąpić i nie nastą 
piło w drodze naturalnej, lecz że ten 
niebezpieczny szkodnik został celowo 
przewieziony do Czechosłowacji, 


Rząd Republiki Czechosłowackiej 
stwierdza w zakończeniu nota =- 
protestuje jak najostrzej przeciwko 


celowemu przewiezieniu stonki ziem- 
niaczanej z amerykańskiej strefy oki 
pacji Niemiec do Czechosłowacji. 
W związku z tym wrogim aktem 
rząd czechosłowacki uważa za konie- 
czne stwierdzić, iż jest to typowy 
akt sabotażn, który ma na celu, w 
myśl zamiarów jego autorów, zagro- 
zié zaopatrzeniu ludności czechosło- 
wackiej, utrudnić jej pokojowe wysił 
ki w dziedzinie gospodarczej odbudo- 
wy krajn i osłabić jego zasoby eko- 
nomiczne, 

Druga nota rządu czechosłowackie 
go - protestuje jak najenergiczniej 
przeciwko pogwałceniu przez amery- 
kańskie samołoty wojskowe teryto- 


rium Czechosłowacji w kilku pun- 
ktach granicy czechosłowacko-bawar 
skiej. 


Nieustanny nacisk USA 


na rząd indonezyjski 

HAGA (PAP). Według wiadomoś- 
ci z Dżakarty, reprezentanci Sta- 
nów Zjednoczonych wywierają w 
dalszym ciągu nacisk na rząd Hatty 
i indonezyjskie partie polityczne, ce- 
lem skłonienia ich do zmiany obec- 
nej pozycji odmawiania poparcia a- 
gresji amerykańskiej w Korei. 


=—L„DmNmN ZZ 


ten sposób wypaczać walkę klaso- 
wą. > 

Władza ludowa traktuje ludność 
pracującą we wszystkich dzielnicach 
naszego kraju jako swych całkowi- 
cie równoprawnych obywateli. Ina 
czej być nie może i nie powinno. 

Propagowanie nastrojów  odręb- 
ności i niechęci dzielnicowych mu 
si być przez całą naszą Partię zwal 
czane i piętnowane, jako przejaw 
przesądów i tradycji reakcyjnych. 
Musimy stanowczo i zdecydowanie 
tepić przejawy niechętnego czy wro 
giego stosunku do Ślazaków, Ka- 
szubów czy Mazurów w tych ogni- 
wach administracyjnych czy innych, 
w których tego rodzaju stosunek 
mógłby się jeszcze w jakiejkolwiek 
formie ujawniać. 


Takiej postawie powinna oczywi= 
ście odpowiadać codzienna i prak- 
tyczna polityka organizacji partyj= 
nych, zwłaszcza na odcinku kadr, to 
znaczy na odcinku wychowywania, 
doboru, szkolenia i rozmieszczenia 
aktywistów i pracowników aparatu 
partyjnego, państwowego i społecz- 
nego. 

Całkowicie słuszne są wypowia= 
dane w czasie obrad poglądy o ko» 
nieczności wyrównania i naprawie- 
nia wszelkich wypaczeń z pierwsze- 
go okresu nieuregulowanych fe- 
szcze stosunków powojennych wo- 
bec autochtonicznej ludności Ślą- 
skiej, które wyrażały się w pomija- 
niu tej ludności i traktowaniu jej 
w sposób lekceważący i sprzeczny 
z polityką i ideologią naszej Partii. 


Wciągnąć jak najszersze masy 
pracujące do wielkiej, twórczej pracy 


Należy -wzmóc pracę polityczną, 
kulturalną, oświatową i organizacyj 
ną wśród tej części ludności auto- 
chtonicznej, - która nie była dotych- 
czas wciągnita w krąg tej pracy, 
lub też ulega wpływom reakcyjnym. 
Wciągnąć jak najszerzej masy pra- 
cnjące Śląska do wielkiej twórczej 
pracy, którą podjął i prowadzi nie- 
zmordowanie cały polski lud pracu- 
jący, pod kierownictwem naszej Par 
tii — oto nasze zadanie. 

wreszcie pragnąłbym jeszcze po- 
ruszyć podstawowe zadanie organi- 


zacyjne. jakim winna stać się praca 


nad uaktywnieniem zarówno mna- 
szych organizacji, jak i szeregów 
partyjnych. 

O zadaniu tym mówiło się dość du 
żo na tej konferencji. ponieważ jest 
to zadanie rozległe. Mówiło się o ko 
nieczności naktywnienia pracy na- 
szych organizacji partyjiych wśród 
młodzieży i kobiet, o Kkonieczności 
większej opieki nad ZMP 1 związ- 
kami zawodowymi, jak również nad 
innymi orgtnizacjami masowymi. 
Mówiło się o konieczności wzmoe- 
nienia pracy organizacyjnej wśród 
chłopów małorolnych i średniorol- 
nych, która to praca jest w woje- 
wództwie katowickim jawnie niedo 
stateozna, i z 

Cóż jednak jest podstawowym wa 
runkiem dalszego pomyślnego roz- 
woju organizacji partyjnej? 

Podstawowym warunkiem jest ta- 
ka przebudowa metod pracy organi- 
zacyjnej, aby każdy członek Partii 


mógł wypełniać określone, powierzo- | 


ne mu przez Partię zadanie. Mamy 
w naszych organizacjach partyjnych 
sporą liczbę ludzi słabo z Partią po- 
wiązanych, ponieważ organizacja 
partyjna nie oddziaływuje na nich, 
nie zna bliżej ich życia i nie stawia 
im żadnych wymagań. Jest to zły 
system pracy, Z kolei bowiem tacy 
luźnie związani ze swą organizacją 
członkowie Partii nie oddziaływują 
również. na swoje Środowisko, w 
którym żyją i pracują. Jeśli takich 
członków Partii jest dużo, ich bier- 
ńość może przenieść się stopniowo 
na samą podstawową organizację 
partyjną. W każdym razie niebezpie 
czeństwo takie istnieje w tych or- 
ganieacjach partyjnych, które ogra- 
niczają swą działalność do szczupłe- 
go stosunkowo aktywu, nie kontro 
lują pracy pozostałych szeregowych 
członków Partii, nie wymagają od 
nich żadnych sprawozdań z ich dzia- 
łalności polityczno - społecznej. 


Czym wytłumaczyć np. że nie- 
które podstawowe organizacje par- 
tyjne w poważnych nawet zakła- 
dach pracy w ciągu dłuższego okre- 
su czasu nie zwiększają liczby 
swych członków? Zjawisko takie za 
chodzi właśnie w wielu podstawo- 
wych organizacjach partyjnych wo- 
jewództwa katowickiego, Komitety 
partyjne powinny się tym objawem 
bliżej zainteresować 1 wyjaśnić je- 
go przyczyny. Niewatpliwie jednak 
jedną z przyczyn musi tu być zbyt 
słabe powiazanie członków Partii z 
bezpartyjnymi robotnikami, czy chło 
pami, którzy obserwując bierność 
członków Partii nie ubiegają się o 
wstąpienie do Partii, choć wielu z 
nich uczestniczy we współzawodni- 
ctwie pracy lub pracuje aktywnie 
w organizacjach społecznych. Nie 
może pracować dobrze organizacja 
partyjna, która słabo interesuje się 
swymi członkami, nie wyznacza im 
żadnych zadań, nie sprawdza ich 
wykonania. 

Stan organizacyjny wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, brak napływu 
kandydatów do wielu podstawowych 
organizacji  pariyjnych, wskazu- 
je na konieczność poważnego prze- 
łom w mefodach pracy, w meto- 
dach powiązania aktywu partyjne- 
go z szeregowymi członkami Partii, 
mefodach uaktywnienia  najszer- 
szych mas partyjnych w kierunku 
wzmocnienia ich łączności z klasą 
robotniczą, z masami małorolnego i 
średniorolnego chłopstwa, z inteli- 
gencją pracującą, : 

W niektórych wypowiedziach u= 
jawnił się niewłaściwy stosunek do 


kierowniczej kadry inteligencji 
technicznej. Czujność rewolucyjna 
nie ma nic wspólnego z traktowa- 


niem w ogóle specjalistów jako wy- 
razicieli obcej klasowo ideologii. Te- 
go rodzaju postawa nie ma też nic 
wspólnego z polityką d stosunkiem 
naszej Partii do inteligencji pracu- 
jące j i do kierowniczej kadry inte- 
ligencji technicznej, Większa część 
tej kadry zajmuje wiele odpowie- 
dzialnych stanowisk w naszym prze 
myśle socjalistycznym, wypełniając 
swe zadania w większości wypad- 
ków nader owocnie. Najbardziej 
przodująca część tej inteligencji kro 
czy uczciwie i z najgłębszym prze- 
konaniem w naszych szeregach par- 
tyjnych wraz z całą klasą robotni- 
czą, pod sztandarami walki o socja- 
lizm. Trzeba jeszcze mocniej zwią- 
zać najcenniejszą część inteligencji 
technicznej z naszą Partią. 


Pracować będziemy szybciej 


i ofiarniej — dla szczęścia naszego narodu 
i całego świała — 


Towarzysze! 

Wojewódzka konferencja partyjna 
w swych obradach, wypowiedziach 
i uczuciach dała wyraz najpiękniej- 
szym wysiłkom i dążeniom bohater- 
skiego proletariatu śląsko - dąbrow 
skiego zagłębia węglowego. Woje- 
wódzka konferencja partyjna wy: 
tknęła przed swymi organizącjami 
partyjnymi szereg doniosłych zadań, 
które realizować będzie, podnosząc 
coraz wyżej świadomość mas pracn- 
jących, mobilizując je do dalszej 
walki i dọ coraz wspanialszych 
osiągnicć, Kładąc coraz mocniejsze 
podwaliny pod budowany przez nas 
gmach naszej socjalistycznej ojczyz- 
ny, polską klasa krzepić 
bedzie w swych sercach najgłębszą 
wieź solidarności międzynarodowej 
ze wszystkimi postępowymi siłami 
świata, walczącymi © wolność i spra 
więdliwość, Z najgłębszym  odda- 
niem i gorącą wiarą zwracaliśmy w 
trakcie naszych obrad swe uczucia 
ku wielkiemu  wódzowi narodów 
Związku Radzieckiego, jako temu, 
który toruje drogę najszlachetniej- 
szym dążeniom i myślom ludzkim, 
który przewodzi ludom pracującym 
całego świata w walce o pokój i so- 
cjalizm. 

Nasze obrądy nad dalszym roz 
kwitem sił naszego kraju odbywają 
się w chwili, gdy dzielny naród ko- 
reański daje zwycięski odpór imne= 


rialistycznym napastnikom, którzy 
usiłują narzucić narodom Dalekiego 
Wschodu nową tyranię i niewolę. 

Ale awanturnicze dążenia tych, 
którzy sądzą, że siejąc mord i zni- 
szczenia potrafią wstrzymać walkę 
narodowo - wyzwoleńczą ludów 
Azji, muszą obrócić się w niwecz, 
Żadna bowiem siłą przemocy nie po- 
doła już wstrzymać rozpędowego 
koła walki wyzwoleńczej. Zmienił 
się już i zmieniać będzie coraz szyb- 
ciej układ sił świata na korzyść po- 
koju i wolności, 

Awanturnictwo imperializmu pro- 
wadzi nieuchronnie do jego klęsk, 
obnaża on bowiem w ten sposób swą 
niemoc i swój upadek. Wyrażając 
bchaterskiemu narodowi Korei na- 
sze gorące pozdrowienia, przyłącza- 
my się do protestu setek milionów 
ludzi, którzy potępiają napaść impe- 
rialistyczną, ; 

T sze! 

Budować będziemy jeszcze ofiar- 
miej, jeszcze szybciej, jeszcze moc" 
niej, niż dotąd, fundamenty socja- 
lizmu w Polsce Ludowej. Wierzymy 
bowiem niezłomnie, że budujemy 
dobrobyt i szczęście mas pracują- 
cych. Naszą praca i nasza budowa 
jest równocześnie trwałym i nieza- 
wodnym wkładem w potężne dzieło 
wolności i pokoju świata, któremu 
przewodzi wielki chorąży pokoju — 
Towarzysz STALIN, 


Nr 190 


CZYN LIPCOWY 


wzmaga ruch wielowarsztatowości 


Wynołalanie. zobowiązań 


nie powimieo pociągać 
marmośtrawiemóa 


W celu godnego uczczenia rocznicy |pińską w dniach wypłaty, gdyż za | ganizacji partyjnej, tow. Similako- 
Manifestu PKWN cała kłasa robotni | swój zasłużony wysiłek otrzymywa 


cza masowo stanęła do Czynu Lipco 
wego, W zakładach pracy coraz to no 
wi ludzie składają swe zobowiąza 
nia. Obok zobowiązań  produkcyj- 
nych coraz żywiej występuje pęd 
ku wielowarsztatowości. Klasa robo 
tnicza zdaje sobie sprawę, że każde 
wykonane zobowiązanie — to nowy 
sukces w walce o pokój. Wielowar 
sztatowość przyczynia się do wzbo- 
gacenia naszej gospodarki narodo 
wej, a zarazem podnosi zarobki ro- 


botnicze, 


Prządki z ZPB 
im. l Maja przechodzą 
na obsługę 6 stron 


Pierwszą z prządek  przędzalni 
cienkoprzędnej ZPB im. 1 Maja, 
która przeszła na obsługę 6 strón 
maszyn obrączkowych, była tow. 
Karpińska, Stanowiło to jej zobó- 
wiązanie 1-Majowe. Od tej pory 
wszystkie jej koleżanki pilnie śle- 
dziły, jak daje sobie radę. Najbar= 
dziej jednak podziwiały tow. Kar- 


ła ona ponad 25.000 zł., miesięcznie. 
Toteż jej najbliższa sąsiadka, tow. 


| Stanisława Kubiak, upewniwszy się, 


że sama również potrafi dokonać ta 
kiej sztuki, zobowiązała się w Czy 
nie Lipcóowym przejść na 6 stron. 
Wprawdzie w ciągu pierwszych 
dwóch dni nie wykonała normy, wy 
rabiając tylko 90 i 95 proc. bazy a- 
kordowej, ale już począwszy od trze 
ciego dnia stale przekracza wykona 
nie bazy o kilka, a nawet o kilka= 
naście procent. 

— Przeszłam na obsługę 6 stron, 
aby tym zobowiązaniem uczcić Świę 
to Odrodzenia — oświadczą tow. 


Kubiak, — pragnę bowiem przyczy | 


nić się w ten sposób do nirwalenia 
pokoju. Niech wszyscy wiedzą, że 
w naszej „Piątce Bawełnianej” pra 
cują świadome kobiety. Po wtóre, 
śledząc pracę swej sąsiadki tow. 
Karpińskiej przekonałam się, że i 
ja również potrafie w ten sposób 
pracować. Muszę dodać, że interesu 
je się mńą nie tylko kierownictwo 
i majstrowie. Również sekretarz or 


„ Awans społeczny robotnika 


W Polsce KOKO, tkacz 
"Teofil Kurek, pozostałby do końca 
życia mało znaczącym „pionkiem“ w 
fabryce, lub też powiększyłby szere- 
gi bezrobotnych, 

W odrodzonej Połsce, dzięki pomo- 
cy i opiece Partii, mógł się ujawnić 
twórczy talent organizatorski tow. 
Kurka. Już w 1945 roku zaawanso- 
wał on na majstra oddziału tkalni 
w ZPB im. Harnama. Wykazał się 
tu niezmordowaną energią. oraz 
przedsiębiorczością, Toteż na dzień 1 
maja br. został wysunięty na stano 
wisko kierownika tkalni, a w mie- 
siąc później mianowano go kierowni- 
kiem Oddziąłu II tkalni, Jakimi wy 


owi GA Ody 
i „bohaterowie ucieczki” 


nikami produkcyjnymi może wyka- 
zać się ten oddział od czasu objęcia 
kierownictwa przez tow: Kurka? 

Załoga” oddziału wykonuje obec- 
nie plan w stosunku o 3 proc, Wyż- 
szym, niż dawniej, produkcja primy 
warosła o 1,6 proc., secundy o 4,3 
proc, zaś procent braków zmniej- 
szył się o 5,7 proc, 

"Wyniki te świadczą -najlepiej, że 
właśnie wśród robotników należy 
szukać nowych kadr kierowniczych, 
zaś przy odpowiednim przeszkoleniu 
ich zawodowym i ideologicznym prze 
mysł bawełniany uzyskać może set- 
ki energicznych, zdolnych i odpowie 
dzialnych pracowników, 


„Dzielne nasze oddziały, bez zamącenia szyków bojowych, BOHATER- 
SKO ustępują ze wszystkich pozycji, podczas, gdy nieprzyjaciel w DZIKIM 


POPŁOCHU posuwa się bez przerwy 


nuprzód na całym froncie../*. 


Myślicie, że odgrzewamy jeden ze starych komunikatów goebelsow= 
skich z okresu sławetnego lania, spuszczanego armii hitlerowskiej przez Ar- 


mię Radziecką? Nie, to amerykański komunikat z 


placu boju w Korei, 


grzecznie powtarzany przez BBC. Bardzo nieszczególny komunikacik. 


No, ale, przyznajcie, cóż 


robić, kiedy nie da się ukryć, iż nieustra* 
szone wojska małego „kraju pogodnego poranka” 


iłuką na całej linii 


całą „dzielną“ armię potężnych Stanów Zjednoczonych? Trzeba ten przykry 
fakt ubrać jakoś w chytre słówka. Bo co do innych faktów i okoliczności 
amerykańskiej prowokacji ww Korei — to, Truman, jak wiadomo — nic 


w ogóle „nie ma do powiedzenia”, 
by co najmniej zanucić: 
do bani? 


Ano, choćby dlatego, że 


Ponieważ jest pono muzykalny, mógl- 
„twojenka, wojenko, jesteś ty do bani* Dlaczego 


„generalna 


Korei przekreśla w praktyce wszystkie wojenne, forrestalowskie koncepcje 


„atlantyckie, » 


Bo, jak to tam wśród podżegaczy wojennych USA zostało „w razie 
czego“ ukartowane? Że Stany Zjednoczone będą robiły wojnę, cudzą, atlan- 


tycką piechotą. To teoria. 


A praktyka? USA na gwałt muszą ściągać do 


Korei własną piechotę, muszą stawiać pod bronią całą armię Stanów Zjed- 
noczonych, choć przysięgano narodowi amerykańskiemu, że jego obywatele 


atlantyckich: Anglii, Francji, Beneluzów, Fritaluxów itd. Jakoż mięsa tes 
go bynajmniej partnerzy jakoś nie dostarczają, 


Drugi punkt wojennej teorii Trumana (nieść 


śmierć starcom przy 


modlitwie, dzieciom w kołyskach — i hip, hip, hurra, wygrana USA) — 


także zawiódł. Oczywiście, powietrzni gangsterzy amerykańscy robią, 
mogą, by tę nieludzką, bestialską zapowiedź wprowadzać w czyn, w sto- 
sunku do niewinnej, cywilnej ludności koreańskiej, jednakże „sukcesów bas 
jowych — poza laurami bandyckimi — im to bynajmniej nie przynosi. 
Co najwyżej pościgowce koreańskie trochę superforiec powietrznych USA - 
'strącą, iluś tam piratów wezmą do niewoli... 

No, i wreszcie ten „cudowny“, nowoczesny sprzęt zbrojny USA! „To 
wszystko”, co miało zadecydować o „błyskawicznym* przebiegu działań 
wojennych! Owa groźna, najcięższa artyleria amerykańska, sławetne  czół: 
gi, diablo szybkie i zwrotne, bojowe samoloty odrzutowe, Jal dotąd — 


co 


wszystko na nic, Jedyna może pociecha z samolotów odrzutowych: nie 
mogą one wprawdzie odrzucić oddziałów koreańskich z żadnej pozycji, 


lecz przydają się bardzo, jeśli chodzi o umożliwienie... 


nagłego ustąpienia z 


terenów zajmowanych przez 
- co ważniejszym uciekinierom lisyamańskim i amerykańskim, 


próba w 
bić się nie będą, Od tego miał być guziczek i „mięso armatnie* partnerów 
| PETE = OZ CT" z WH E E 


bohaterskiego, a 
Armię Ludową różnym, 
E. TAM 


| dla coraz bardziej 


wa, piłnie dopytywała się o przyczy 
ny niewykonania przeze mnie bazy 
w dwóch pierwszych dniach. Wypy 
tywała mnie szczegółowo i wspoma 
gała choć jestem bezpartyjna. 


Pomoc dla 
wielowarsziatówek 


Kierownictwo i organizacja par- 
tyjna czuwają, aby dostarczanie nie 
doprzędu odbywało się równomier 
nie. Tow. Similakowa, sekretarz 
crganizacji oddziałowej, spowodowa 
łą oddanie przędzy do przeprowa= 
dzenia powtórnej próby w tych 
dniach, gdy szczególnie się rwało, 

Obciągacze z pomagaczkami ma- 
ją na uwadze przede wszystkim | 
prządki, obsługujące 6 stron, aby 
im w każdej chwili służyć pomocą i 
i nie dopuścić do tworzenia się „ba 
ranów*. Również uczniowie „Te- 
chnicum Włókienniczego”, przebywa 
jący obecnie na praktyce, pomagają 
smarować cylindry i wraz z kiero- 
wnietwem kontrolują codziennie wy 
niki produkcyjne. 

W ślad za starszymi podąża mło- 
dzież, Oto maszyny członkiń ZMP 
eb. Zofii Kielanowicz, która ró- 
wnież przeszła na 6 stron. 

— W pierwszych dniach nie mo- 
głam się przyzwyczaić do tej pracy 
— mówi młoda prządka. — Cieniut 
kie nitki po prostu wyślizęiwały mt 
się z rak, ale już wkrótce wypełni 
łam swą normę, a dziś nawet ja 
przekraczam. Práca na 6 stronach 
jest oczywiście trudniejsza, ale przy 
takiej pomocy i opiece, jaką jesteś 
my otoczone wierzę, że pomyślnie 
wywiążemy się ze swych zobowią- 
zań. 

Nie dziwnego, że w  przędzalni 
cienkoprzędnej coraz więcej przą- 
dek przechodzi na obsługę 6 stron. 


~ Ruch - 

wielowarsztatowości 
w PZZ PIG — 
Łódź-Południe 


Cała załoga skręcalni tkalni Nr. 3 
przy PZZPJG Łódź - Południe, wzię 
ła udział w zobowiązaniach  lipco- 


cennego SUTOWCA 


wych, przechodząc z jednej na obs 
sługę dwóch stron. 

— Realizacją naszych zobowią* 
zań damy odprawę podżegaczom do 
nowej wojny — oświadcza skręcar 
ka, ob. Wanda Król. Jednocześnie 
uczcimy Święto Odrodzenia, a zara 
zem podniesiemy w znacznym stô- 
pniu nasze zarobki. 

W tkalni również wiele tkaczek w 
związku z zobowiązaniem lipcowym 
przechodzi z dwóch na cztery kro- 
sna, nie zmniejszając przy tym od- 
setka baz akordowych. Tak np. ob. 
Eugeniusz Sajduła wykonuje swą 
normę w 130 proc, a młodzieżów= 
ika ob. Urszula Wójcikowska wyko 
(nuje 120 proc. normy. Kierownictwo 
ji organizacja podstawowa otaczają 
| tkaczy troskliwą opieką. 

Krosna są dokładnie wyremonto 
wane. założono nowe płochy i ni- 
cielnice oraz zmieniono asortyment 
w celu ułatwienia pracy tkaczom. 


Lepiej wykorzystywać 
surowiec 


Na jedno należało by zwrócić uwa 
gę, a mianowicie na niepotrzebne 
marnowanie jedwabnego wątku. Nie 
którzy tkacze Śpiesząc się, zbyt 
wcześnie zatrzymują krosna, nie wy 
rabiajac do końca szpulki. Zamiast 
zostawić na cewce około 5 mtr. wąt 
ku, zostawiają kilkanaście, a na- 
wet kilkadziesiat mtr. powiększając 
przez to ilość odpadków. Z tego wy 
nika, że niektórzy tkacze, jak np. 
Maria Rajska i Weronika Wechta 
oddaja mniej odpadków z danej i- 
lości wyprodukowanego wątku, gdyż 
80 dkg. Inne natomiast tkaczki ob. 
cb, Marta Filipiak i Maria Sadowska, 
oddają z tej samej ilości wyrobione 
go wątku o 50 procent więcej od- 
padków, 

Kierownictwo, organizacja partyj 
na oraz rada zakładowa powinny 
czuwać na tym, aby zobowiązania 
lipcowe w tkalni nie były wykony 
wane kosztem marnotrawienia cen 
nego jedwabnego wątku, lecz za 
przykładem radzieckiej nowatorki 
produkcji Lidii Korabielnikowej, na 
leży również zorganizować współza 
wodnietwo oszczędnościowe; 

M. 8. 


or i 


Tow. Anna Frankowska 


Dnia 10 lipca zmarła tow. An- 
na Frankowska — członek Komu 
nistycznej Partii Polski od roku 
1919, Z szeregów bojowników 
walk o Polskę sprawiedliwości 
w latąch ucisku sanacyjnego — 
ubył jeden z uczestników. 


Któż spośród starych KPP-ow= 
ców Czerwonej Łodzi nie pamię- 
ta tow. Anny. Znali ją niemal 
wszyscy, towarzysze, znali ją do- 
brze i ci, którzy drogą stałych re- 
dukcji, aresztowań i więzień na- 
próżno usiłowali złamać Jej wia- 
rę w słuszność naszej Wielkiej 
Sprawy, chcieli Ją odciągnąć od 
walki i zgnębić, 

Nic nie zdołało zachwiać An- 
ną, nie nie potrafiło przerwać Jej 
bohaterskiej walki. Miała 25 lat, 
gdy wstąpiła do Partii i pozosta- 
ła jej wierna do ostatnich chwil 
swego życia. A ciężkie było to 
życie, Z zawodu tkaczka praco- 
wała w różnych małych zakła- 
dach pracy. Nigdzie długo miejs- 
ca nie zagrzała. Wszędzie za Jej 
działalność rewolucyjną pierwej 
czy później spotykało ją to sa= 
mo — redukcja, aresztowania za 
udział w masówkach i wiecach, 
długie okresy beznadziejnego po- 
szukiwania pracy. Lecz i to Jej 
nie zmogło, przeciwnie. w codzien 
nych bojach rosła świadomość Jej 
i aktywność. 

I ta właśnie pewność zwycię- 
stwa sprawiła, że i w więzieniu 


nie zaprzestawała walki, pociąga 
jąc swym przykładem młode i 
mniej doświadczone towarzyszki. 
„Pierwszy Maja 1924 roku prze- 
żywałam w więzieniu — pisała 
tow, Frankowska w swym pamięt 
niku, W przeddzień święta rozpo 
częłyśmy gorączkowe przygotowa 
nia. Robiłyśmy czerwone kokard 
ki, które nazajutrz miałyśmy 
przypiąć do odświętnych ubrań.. 

Nazajutrz, o godz. 9,30 (to jest 
w tym czasie, gdy na Wodnym 
Rynku ruszał pochód — przyp. 
redakcji), rożpoczęłyśmy swą wię 
zienną uroczystość 1-Majową. 

Z twarzą. zwróconą do okiem 
z dumnie podniesionym czołem, Z 
zaciśniętymi pięściami, rozpoczę= 
łyśmy śpiew. Śpiewano głośno, 
coraz głośniej, Niech nas ulica 
usłyszy, niech wiedzą towarzy= 
sze, że łączymy się z nimi w de= 
monstracji. Śpiewamy ile nam 
sił w piersiach starczy... 

Na podwórzu więziennym pos 
płoch i ostre. nerwowe głosy, Na 
korytarzu trzaskanie drzwiami i 
coraz bliższe głosy: „Do cel, do 
cel". Za chwilę przyjdą do nas.« 

Wznosimy głosy jeszcze silniej. 
Drzwi otwierają się z hukiem i 
słychać dziki wrzask: — Przestać 
śpiewać! — Nikt z nas nie zwra- 
ca na to uwagi. Śpiew płynie 
„Bój to będzie ostatni"... 

Taką właśnie była tow. Fran= 
kowska — miezłomna i bohater= 
ska, 

Po wyjściu z więzienia odda” 
ła się całkowicie pracy partyjnej 
Była członkiem Wydziału Kobie- 
cego i instruktorką Wydziału Or- 
ganizacyjnego Komitetu Okręgo- 
wego KPP. Obsługiwała z ramie 
nia Partii Łęczycę, Zgierz, Ozor- 
ków, Aleksandrów. A wszędzie, 
gdzie zjawiła się, zagrzewała do 
walki, podnosiła na duchu, umac 
niała wiarę w zwycięstwo, 

W latach okupacii współpraco= 
wała z Polską Partią Robotniczą, 
a w 1945 roku była jedną z pierw 
szych przy pracy w Wojewódz= 
kim Komitecie Polskiej Partii Ro 
botniczej, ' 

Ciężkie, pełne walki życie, er 
resztowania i więzienie podcięły 
Jej siły i zdrowie. 

Tow, Anna Frankowska zmar- 
ła przedwcześnie, w 56 roku ży- 
cia. Odeszła, lecz na zawsze zosta 
nie w pamięci robotników Czer- 
wonej Łodzi. 

Cześć bohaterce walk o wyzwo 
lenie klasy robotniczej! 


Zniwa przebiegają pomyślnie 
Występujące tu i ówdzie niedociągnięcia 
maszg być niezwłocznie zlikwidowane 


Pierwsza w Planie 6-letnfm akcja 
źniwna rozwija się na obszarze wo- 
jewództwa łódzkiego coraz spraw- 
niej. Prawie wszystkie maszyny pra- 
cuja na polach PGR, spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz chłopów mało i 
średniorolnych. Do dnia 10 bm. sko- 
szono już około 80 tys. ha różnych 
zbóż, z czego połowę zwieziono da 
stodół Szybko i w należyty sposób 
przeprowadzane są również podoryw= 
ki oraz zasiewy poplonów. Ostatnie 
meldunki z terenu wykazały, że areał 
ziemi, obsianej poplonami do dnia 10 
bm., jest już większy, niż w roku u- 
biegłym o tej porze. 


Szczególnie pomyślny przebieg ma 
ją żniwa w PGR-ach. W wielu spo- 
śród nich zakończono już kośbę ży- 
ta, oddajac maszyny źniwne do dy- 
spozycji spółdzielni produkcyjnych, 
jak np. w zespole PGR w Nakielnicy, 
którego maszyny pracują obecnie na 
gruntach spółdzielni produkcyjnych 
pow. łódzkiego. 

Równie zadowalająco odbywają się 
źniwa w spółdzielniach produkcyj- 
nych, z których 13 przystąpiło już 
do współnych zbiorów, które odbędą 
się tam, gdzie przeprowadzono wspól 
nie siewy. Zdarzają się nawet wy- 
padki, że spółdzielnie produkcyjne, 
gdzie siewy jesienne i wiosenne prze 
biegały jeszcze indywidualnie, przy- 
stąpiły obecnie do wspólnego prze= 
prowadzenia zbiorów, jak mp. spół. 
dzielnia produkcyjna w Leżnicy Wiel 
kiej, pow. łęczyckiego i w Kontre- 
wersie pow. łódzkiego. 


Chłopi mało i średniorolni, gospo- 
dąrujący indywidualnie, również szyb 
ko przeprowadzają żniwa i podoryw- 
ki dzięki wydatnej pomocy Sspółdzieł. 
|czych ośrodków maszynowych. Trze- 
E podkreślić, że dokonali oni o wie- 
|le więcej zasiewów poplonów, zwięk 
iszając tym bazę paszową, niezbędną 
rozwijającej się 
gospodarki hodowlanej. Na terenie 
gminy Męka, pow. sieradzkiego, chło 
pi mało i średniorolni zorganizowali 
kto 
dokona zasiewów 


samorzutnie współzawodnictwo, 
szybciej i więcej 
poplonów. 
Rozpatrując dotychczasowy prze- 
bieg akcji żniwnej trzeba stwierdzić, 
że rady narodowe, organizacje par- 
tyjne 1 społeczne na ogół potrafiły 
w dostatecznej mierze OZI 
wysiłki załóg ośrodków  maszyno- 
wych, PGR-ów, członków spółdzieini 
produkcyjnych oraz chłopów mało i 
średniorolnych wokół prac przygoto- 


wawczych oraz samych żniw. 


Nie znaczy to jednak. aby na ca. 


Kazia GR AO, O, 


łym terenie województwa właściwie 
rezplanowano prace żniwne, Kierow- 
nictwo Spółdzielczego Ośrodka Ma- 
szynowego w Beldowie, pow. łódzkie 
go, nie obliczyło, jakie maszyny bę- 
dą potrzebne do żniw i nie potrafiło 
wymóc u swoich władz zwierzchnich, 
ażeby maszyny te zostały dostarczo- 
ne w odpowiednim czasie, SOM ten 
obejmuje swym zasięgiem trzy spół- 
dzielnie produkcyjne, tj. Kontrewers 
oraz Adamów Stary i Nowy, a nie 
posiada ani jednego traktora i ani 
jednej żniwiarki. Zrozumiałe jest, że 
w podobnej sytuacji nie jest w sta- 
nie udzielić skutecznej pomocy wy* 
mienionym spółdzielniom produkcyj- 


NASIĘKORESRONDENCI 


nym w akcji żniwnej. A przecież u- 
chwala Rady Ministrów z dnia 3 czer 
wca br. dokładnie określa, kto ma 
pierwszeństwo przy korżystaniu z u- 
sług spółdzielczych ośrodków maszy 
nowych, Należało więc maszyny te 
ściągnąć z terenu innej gminy, a na- 
wet powiału, gdzie są one mniej po- 
trzebne. 
Na obszarze powiatu łaskiego, w 

odróżnieniu do pow. sieradzkiego, ra 


dy narodowe oraz organizacje poli- 


tyczne i społeczne nie zdołały dosta- 
tecznie przekonać : chłopów mało i 
średniorolnych o korzyściach, jakie 
dają poplony gospodarce rolnej i każ 
demu poszczególnemu gospodarzowi. 


W powiecie tym zasiano dotychczas 
najmniej poplonów z całego terenu 
neszego województwa. 

Dwa tego rodzaju niedociągnięcia, 
które nie są zresztą jedynymi, naka- 
zują organizacjom partyjnym wzmo= 
żenie czujności i bardziej Ścisłe kona 
trolowanie przebiegu akcji źżniwnej 
oraz natychmiastowe usuwanie wszęl 
kich niedomagań, jak również bez- 
względne tępienie wszelkich przeja- 
wów niedbalstwa. 

Żniwa na terenie naszego woje- 
wództwa winny przebiegać planowo, 
szybko i sprawnie, tak, jak to. prze” 
widziano w uchwale Rady Ministrów, 

(Mal) 


Przeciw amerykańskiej agresji w Korei 


W związku z wydarzeniami na 
Korei delegaci zakładów racy 
przemysłu chemicznego w. Łodzi 
uchwalili ostatnio rezolucję na- 
stępującej treści: 

«My, aktywiści związkowi, pro- 
testujemy przeciwko agresji impe 
rializmu amerykańskiego na Ko- 
reę Półmocną. 

Protestujemy przeciwko ACE 
bardowaniu przez piratów amery 
kańskich, miast i wsi na Korei 
oraz zabijaniu bezbronnej ludnoś 
ci cywilnej. 

Zebrani delegaci przesyłają bra 
terskie pozdrowienia ludowi ko- 
reańskiemu i domagają się kate- 


Przy budynku biura administra 
cji tkalni ZPB im. J. Marchiew- 
skiego leży uwalony worek, ga- 
wierający bele bawełny. Worek 
pękł, bawełna rozsypana ponie- 

wiera się po ziemi, a pracownicy 
depczą po niej, roznosząc dokoła 
kłęby cennego surowca. Czyżby 
nikt 2 działu gospodarczego tego 
nie widział? Wydaje się to mało 
prawdopodobne, gdyż bela ta le- 
ży już od kilku dni. Ciekawą rze- 
czą jest również fakt, że baweł- 
na niszczeje w ten sposób o pa- 
rę kroków od siedziby rady ga- 


gorycznie wycofania wojsk ame- 
rykańskich oraz zaprzestania a- 
gresji. Niech lud koreański sam 
decyduje o swoim ustroju. 
Wierzymy niezłomnie, że Lu- 
dowo - Demokratyczna Repu- 
blika Koreańska, która znajduje 


się w obozie państw demokracji 
ludowej, wyzwoli się spod na- 
rziuicónego jarzma amerykańskie= 
go i odniesie pełne zwycięstwo.” 


T. Tamborski 
korespondent „Głosu” 


Marnotrawstwo w ZPB 
im. Cz. Szymańskiego 


W wątkarni ZPB im. Cz. Szy- 
mańskiego od dłuższego czasu pa 
nuje jawne marnotrawstwo tak 
cennego surowca, jak przędza. Na 
porządku dziennym są wypadki 


Kiedkalstwo czy bezmyślność? 


kładowej i prawie pod oknem 
biura admini istracji tkalni, gdzie 
urzęduje dyrektor tkalni, 
J. Lipińska 
ZPB im. J. Marchlewskiego 


pomieszanego wątku z kilku ga» 
tunków przędzy oraz ż przędzą, 
ściągniętą z cewek. 

Kierownictwo nie zwalcza doś 
energicznie tego szkodliwego ob- 
jawu. W danym wypadku nale- 
żało by szukać źródeł niedbalstwa 
właśnie w kierownictwie tkalni, 
które nie interesuje się należycie 
oddziałem wątkarni, 


' 
$ 


Irena Biegalska 
korespondent „Głosu“ 
z ZPB im, Cz, Szymańskiego 


Zobowiązanie wykonano 


W dniu 3. 7. br. z Z. P. B, 1-go 
Maja młodzież ZMP-owska Wy- 
działu Chemicznego, a mianowie 
cie. kol. kol. Józef Bujanowicz, 
Zdzistaw Błaszczyk, Jan Micha- 
łowski, Zdzisław Kubala, Tade- 
usz Dorabi alski zobowiązali się 
wykonać w ciatu 1I5-tu dni dwie 


pochylnie przy wjeździe do warsz 
tatu, Zobowiązania przedtermino 
wo wykonali w ciągu 8 dni, t, zn. 
10. VIL 50 r. 


+ W. Janowski 
„ Korespondent „Głosu | 
- a ZPB l-go Maja. 4 
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| Kredyty inwestycyjne | 


Łączna suma kredytu inwesty. 
cyjnego, przyznanego nam przez 
Zwiazek Radziecki umową z 26 
stycznia 1948 r. (1.800 milionów 
rubli) i umową z 29 czerwca 
1950 r. (400 milionów rubli), się 
ga olbrzymiej sumy 2,2 miliarda 
rubli, 

Udzielenie nam tak wielkiego 
kredytu oznacza wszechstronne 


kupy te nie mogłyby być doko- 
nane, 

Wysokość radzieckiego kredy“ 
tu inwestycyjnego, jakkolwiek 
niezwykle ważna, nie wyczerpu 
je jednak znaczenia tego kredytu 
dla Polski. 

Na czym polega to znaczenie 
pomocy radzieckiej | 

Po pierwsze na tym, Z6 Zwią 
zek Radziecki, udziela nam kre 
dytu inwestycyjnego na zakup 
najnowszych i najlepszych ma 
szyn i urządzeń przemysłowych. 
Tego rodzaju transakcje nie są 
znane w świecie kapitalistycz - 
nym, graja tam bowiem obawy, 
o tworzenie ewentualnych przy” 
szłych przedsiębiorstw konkuren 
cyjnych. 

Po drugie, Związek Radziecki 
— w przeciwieństwie do prakty 
ki, przyjętej w świecie kapitali 
stycznym, dostarcza nam na kre 
dyt nie takich maszyn i urządzeń 
przemysłowych, których nie po 
trzebuje sam, lecz takich, które 
są nam potrzebne dla naszej pla 
nowej rozbudowy. 

Po trzecie, w ramach radziec 
kiego kredytu inwestycyjnego do 
stajemy nie te urządzenia prze 
mysłowe, które moglibyśmy wy 
produkować w kraju, lecz takie, 
których produkcja przerasta na 
sze możliwości. 

Wielu z nas pamięta historię 
francuskiej pożyczki kolejowej, 
udzielonej Polsce przedwrześnie 
wej. 
Pozornie, pożyczka ta » miała 
charakter pożyczki inwestycyj-, 
nej, przeznaczonej na budowę li 
nii Śląsk — Gdynia. Polska ów 
czesna produkowała w kraju za: 
równo szyny kolejowe, jak ti 
aparaturę sygnalizacyjaą, paro- 
wozy i wagony. Zdmdowanie i u 
ruchomienie kolei nie wymagało 
zakupów za granieą kraju. Po 
życzka udziełona była po to, że 
by pokryć należność za szyny ko 
lejowe i tabor w tyeh hutach 
i fabrykach na terenie Polski, 
które były własnością kapitałi- 
stów francuskich. 

Radzieckie kredyty inwestycyjna 
umożliwiają nam budowę kilku 
dziesięciu wielkich, nowocze” 
snych, najbardziej kluczowych 
zakładów przemysłowych, Po- 
moc ta umożliwia nam nie tylko 
ilościowy i jakościowy rozwój 
„naszej produkcji przemysłowej. 
Pomoc radziecka pozwała nami 
na wypełnianie luk w naszej 
strukturze przemysłowej, pozwa 
la nam na rozwinięcie takich 


'bowaniu tych maszyn 


przyśpieszenie naszej rozbudowy 
gospodarczej o całe lata, Na za” 
kup tak wielkich ilości sprzętu 
przemysłowego mie stać nas w 
chwiij obecnej, Bez kredytu za 


działów przemysłu, których nam 
brakowało. Tym samym pozwała 
nam na osiągnięcie wyższego po 
złomu gospodarczego. 
Niezwykłe charakterystyczną 
dla naszych stosunków ze Związ 
kiem Radzieckim jest sprawa [i 
cencji, W ramach dostaw inwe 
stycyjnych otrzymamy szereg 
maszyn wzorcowych. Po wypró 
w na 
szych warunkach będziemy mo 
gli przystąpić do ich produkcji 
na podstawie licencji  radziec 
kiej. W świecie kapitalistycz - 
nym licencja służy zagwaranto” 
waniu zysków z produkcji dla 
kraju udzielającego licencji, Li 
cencje ze Związku Radzieckiego 
otrzymywać bedziemy — na pod 
stawie ostatnich umów gospo - 
darczych w Moskwie — jedynie 
zą zwrotem kosztów sporządze 
nia kopii, czyli bezpłatnie, 
Nie dość na tym, — umowa 
z dnia 29 czerwca b.r. przewidu 
je, że z chwilą podjęcia przez 
nas produkcji jakiejś maszyny 
na podstawie licencji, dostawy 
tych maszyn przewidziane umo 
wami, mogą być zredukowane. 
Jest to fakt szczególnie mocno 
charakteryzujący istotne cele po 
mocy radzieckiej i fakt, że kredy 
ty inwestycyjne Związku 


dzieckiego mają przede wszyst- 
kim za cel — pomóc nam w roz 
woju gospodarczym, 

Przykład powyższy najdosad” 
niej charakteryzuje bezinteresow 
ną, bratnią pomoc Związku Ra 
dzieckiego dla Polski, pomoc, nie 
mającą precedensu w międzyna 
rodowych stosunkach gospodar- 
czych świata, ` K. W. 


Pionierzy Chin Ludowych w obronie Pokoju 


Absolwenci Centralnej Szkoły Partyinej im. J. Marchlewskiego 
— mówią © (ym co ism doła Sz uefa 


Zakończony w tych dniach jedno- 
roczny kurs Centralnej Szkoły Par- 
tyjnej im. Juliana Marchlewskiego 
w Łodzi przysporzył naszej Partii 
nowe zastępy aktywistów, którzy już 
wkrótce przystąpią do samodzielnej 
pracy w terenie. O tym, jak powsta 
wały kadry w czasie kursu, jak 
wspaniale rosły i dojrzewały nowe 
zastępy działaczy partyjnych, szeze 
rze oddanych sprawie budownictwa 


socjalistycznego, dowiadujemy się Z 


Ra” | Grupa pionierów chińskich w Pekinie podczas wiecu w Obronie Pokoju 


wypowiedzi absolwentów szkoły na 
temat „Co mi dała Centralna Szko- 
ła Partyjna ?* - 


— „Już po kilku miesiącach poby 
tu w Centralnej Szkole zaczęłam za 
stanawiać się nad mą dotychczaso- 
wą pracą w aparacie partyjnym — 


mówi tow. K. Michałowska. — Gdy 


przybyłam 'do Szkoły, nie posiada- 
łam podstawowych, niezbędnych dla 
każdego członka Partii, wiadomości. 
W pracy swej kierowałam się in- 
strukcjami i instynktem klasowym. 
Nie po i natomiast przepro- 
wadzić samodzielnie analizy zacho- 
dzących faktów. Bywały wypadki, że 
towarzysze na swych odcinkach szu- 
kali lepszych metod pracy, doskonał 


szych jej form. Ja mnie potrafiłam 
nic samodzielnie obmyśleć, oprócz 


tego, co życie samo mi narzucało". 


Dalej tow. Mi ska wyszcze- 
gólnia, co dała jej Centralna Szko- 
ła Partyjna: 


„Podczas kolektywnej pracy przy- 
swajałam sobie umiejętność ścisłego 
wyrażania się, nauczyłam się przenia 
wiać w dyskusji, opracowywać refe- 
raty i wygłaszać je, a przede wszy- 
stkim nauczyłam się myśleć. Szkoła 
usunęła wszystkie wątpliwości, wzmo 
enia mój kręgosłup partyjny, nau- 
czyła mnie myśleć i rozumować dia- 
lektycznie, a zarazem nauczyła mnie 
pracować nad sobą“. 


Tow. Michałowska skorzystała 
wiele z Jednorocznego Kursu Central 
nej Szkoły Partyjnej. Teraz praca w 
terenie pójdzie jej znacznie łatwiej 


Powstaje stolica morska Polski Ludowej 


Zespół „C-D“ — miasto prz 


Podobnie, jak mieszkańcy War- 
szawy z dumą pokazują trasę 
W—Z i z przejęciem opowiadają 
e szybkościowcach dzielnicy Mi- 
rów oraz potokowcach na Młyno- 
wie, łodzianie chlubią się osie- 
dlem im. Marchlewskiego i Sta- 
rym Miastem, mieszkańcy Krako- 
wa Nową Hutą, — tak na Wy- 
brzeżu staje się coraz popularniej 
szy zespół G—D i coraz więcej 
się o nim mówi 

Ze” G—D — to dla dużej czę- 
ści mieszkańców Polski Cen- 
tralnej nazwa jeszcze nieznana. Choć 
by więc z tego powodu należy się 
dać szersze jej wyjaśnienie. 
Otóż zespół G—D — to miasto 
przyszłości, które powstanie z połą- 
czenia trzech miast, leżących w del“ 


cie Wisły, a mianowicie — Gdyni, 
Sopotu i Gdańska. 

Dla lepszego zrozumienia istoty 
rzeczy zapoznajmy się z każdym z 
tych ośrodków po kolei, omawiając 
ách znaczenie przedwojenne i dzi- 


siejsze, 
Gdańsk 


Tzw. Wolne Miasto — Gdańsk za- 
mieszkiwane było przed wojną przez 
260.000 ludności. Ze względu na po- 
tężnie rozwinięte urządzenia portowe 
i przeładunkowe oraz dużą ilość firm 
spedycyjnych i: maklerskich—Gdańsk 
chociaż gospodarczo uzależniony od 
Poiski był przede wszystkim najpo- 
ważniejszym konkurentem portu 
gdyńskiego, a po roku 1932 — bazą 
wypadową hitleryzmu na Wschód. 


Fragment mola na tle Sopot 


Państwowy leatr 


Grana obecnie w Państwowym 
Teatrze Żydowskim w Łodzi sztu- 
ka „Rodzina Blank" jest jedną z 
najlepszych pozycji tego teatru, 
jakie mogliśmy widzieć w ostat- 
nich latach. Podstawą dła tej ko- 
medii stała się powieść znanego. 
postępowego pisarza żydowskiego 
Szolem Alejchema, napisana w 
1887 roku, a zatytułowana od imie 
nia głównego jej bohatera „Sen- 
der Blank". Adaptacji scenicznej 
i dramatycznej podjął się reżyser 
sztuki Jakub Rotbaum, stwarza- 
jąc widowisko ciekawe nie tylko 
z punktu widzenia przebiegu ak- 
cji, która ani na chwilę nie nuży 
widza, ale również z punktu widze 
nia inscenizacji teatralnej, Akcja 
sztuki rozgrywa się w jednej de- 
koracji, w „pozłacanym” domu bo 
gacza Blanka, a wyraźnym jej ce 
lem jest zdemaskowanie prawdzi- 
wego oblicza rodzącej się w dru- 
giej połowie XIX wieku burżua- 
zji żydowskiej. 


W „pięknym” (wg. gustów drob 
nomieszczaństwa) domu Blanków 
nie wszystko się pięknie układa. 
Dopóki stary Blank jest zdrowy, 
wszystko toczy się wg. jego woli. 
ale oto niespodziewana choroba 
zwala go z nóg i naokoło łoża cięż 
ko chorego rozpoczyna się walka 


o spadek. Jest ona głównym tema 
tem całej sztuki i sprawia, że moż 
na znaleźć jej podobieństwo tema 
tyczne z graną już w Polsce po 
wojnie sztuką współczesnego pi- 
sarza francuskiego Armanda Sa- 
lacrou „Archipelag Lenoir". Róż- 
nica polega na tym, że podczas 
gdy w sztuce francuskiej wszyscy 
zostają wystrychnięci na dudków 
przez sprytnego służącego Józefa, 


| Rodzina Blank 


w sztuce wg, powieści Szolem A- 
lejchema wszystko wraca na swo- 
je miejsce z chwilą powrotu Blan- 
ka do zdrowia, a najbardziej za- 
wiedzeni w swych nadziejach są 


— oprócz Zemelów — właśnie 
służący: Frojka i Zelda, 
Ostatnie słowo w „Rodzinie 


Blank” to słowo oburzenia oszuka 
nych, prostych ludzi, słowo praw 
dy o burżuązyjnych wyzżyskiwa- 
czach — Blankach. Szkoda tylko, 
że słowo to nie pada z ust prole- 
tariatu żydowskiego (trudno do 
niego zaliczyć tak Frojkę, jak i 
Zeldę), szkoda, że w sztuce w 0- 


ydowski 


góle nie widzimy proletariatu ży 
dowskiego, a jedynie starych 
(przedstawiciele bractw filanropij- 
nych, żerujących na społeczeń- 
stwie żydowskimj i nowych (Blan 
kowie) wyzyskiwaczy, Biedny kra 
wiec Motel nie odgrywa w sztuce 
poważniejszej roli. 

Mimo tej pewnej jednostronno- 
ści „Rodzina Blank" jest warto- 
ściową pozycją teatru żydowskie- 


a 
go, ze względu nk to, że wyśmie- 
wa to, co w starym  społeczeń- 
stwie żydowskim kilkadziesiat lat 
temu było złe i skazane na zagła- 
dę. Nie daje ona właściwie jakiejś 
perspektywy rozwojowej, zadowa- 
lając się demaskowaniem i ośmie- 
szaniem — podobnie, jak grany 
ostatnio w Łodzi „Dom otwarty” 
Bałuckiego. 

Pod adresem dyrekcji teatru na 
leżało by wysunąć życzenie, aby 
polska część programu  dostoso- 
wana była bardziej do potrzeb wi 
dza nie znającego języka żydow- 
skiego, który jest często świed- 


Działania wojenne prawie całko- 
wicie zniszczyły miasto, a port przy- 
Inajmniej w 50 procentach. Admini- 
stracja polska przejęła miasto, pozba 
wione mieszkańców, budynków i u- 
rządzeń portowych. Pięć lat gospodar 
ki Polski Ludowej w Gdańsku, to 
pięć lat wytężonej pracy i nieprzer- 
wane pasmo osiągnięć, Dzisiaj urzą- 
dzenia portowe są już prawie całko- 
wiecie odbudowane, a miasto liczy 
180,000 mieszkańców. 

Gdynia 

Miasto Gdynia nie uległo więk- 
szym spustoszeniom w czasie wojny: 
natomiast dotkliwie zniszczony zo- 
stał port (falochrony w 90 procen- 
tach, nadbrzeża — w 45 proc. maga- 
zyny całkowicie, w 50, a częściowo 
w 25 procentach), Ludność Gdyni, li- 
cząca w roku 1946 85.000 mieszkań- 
ców, przekroczyła obecnie 130.000 


osób. 
Sopot 

Sopot — to niegdyś siedziba „wy- 
brańców". Zamieszkiwali tam bogaci 
kupcy gdańscy, przedsiębiorcy i 
wreszcie hitlerowska elita. Sławę w 
skali europejskiej ugruntowało mu 
słynne kasyno gry. Wojna stosun- 
kowo  oszczędziła Sopot  (zniszczo- 
nych zostało 200 budynków i kasyno 
qry). Dziś miasto liczy ponad 45.000 
mieszkańców. Mieści się tam kilka 
wyższych uczelni, a dogodne połą- 
czenie sprawia, że jest ono równie 
chętnie zamieszkiwane przez pracu- 
jących w Gdyni, jak i w Gdańsku. 


Miasto przyszłości 


, Powstały z połączenia tych trzech 
środowisk zespół — jakby trójmiasto 
— liczyć będzie 660.000 mieszkań- 
ców, stając się najpotężniejszym w 
kraju ogniskiem portowym, handlu 
morskiego, komunikacji morskiej i 


w Łodzi 


kiem wybuchów śmiechu na wi- 
downi, ale nie znając języka i nie 
znajdując wytłumaczenia w -pro- 
gramie nie może w pełni uczest- 
niczyć w tym, co się dzieje na sce 
nie. Program powinien może za- 
wierąć więcej fragmentów dialo- 
gowych (naturalnie ważniejszych), 
a być bardziej zwięzły w opisach 
sytuacyjnych, które są bardziej 
zrozumiałe bez znajomości języka 
żydowskiego, a jedynie za pośred- 
nictwem zachowania się i mimiki 
aktorów. 

Było by to chyba jedyne zastrze 
żenie pod adresem kierownictwa 
teatru. „Rodzina Blank” jest bar- 
dzo dobrze wystawioną komedią 
obyczajowa, a wszystkie jej ele- 
menty nastawione są na jeden cel: 
zwalczać przy pomocy satyry to 
zło, które panowało w przeszłości, 
a którego resztki hamują w na- 
szej rzeczywistości nasz marsz na 
drodze postępu. Na szczególną 
wzmiankę zasługuje Mejer Mel- 
man w roli Sendera Blanka, któ- 
reqo kreacja nadaje rytm całemu 
przedstawieniu, Pozostałe posiaci 
sztuki tworzą 'całą galerię świet- 
nych typów i swą realistyczną grą 
podkreślają zalety tej naprawdę 
ciekawej komedii. 

Fe Martuszewski 
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yszłeości 


turystyczno-wycieczkowym.  Odbudo 
wane w niezwykle szybkim tempie 
porty, serca wszystkich miast nad- 
morskich i podstawa bytu  tamlej- 
szych mieszkańców, tworzą już dzi- 
siaj jedną całość, uzupełniając się 
wzajemnie, 

Obecnie przygotowywane są szcze- 
gółowe plany, dotyczące poszczegól- 
nych części zespołu G—D. 

Śródmieście Gdańska stanie się o0- 
środkiem administracyjnym, przemy- 
słowo-handłowym, kulturalnym i o- 
światowym całego zespołu. Wrzeszcz 
stanowić będzie nie tylko dzielnicę 
mieszkaniową, alg że względu na 
znajdujące się tam uczelnie, jak: Po- 
litechnika, Akademia , Lekarska i 
Szkoła Pedagogiczna, również kultu- 
ralno-oświatową i leczniczą. Sopot 
ma służyć celom mieszkaniowo-kura- 
cyjnym. i 

Łącznie ludność Gdańska i Sopotu 
wynosić będzie 400.000, a więc o 20 
procent więcej, aniżeli w okresie 
przedwojennym (dzisiaj liczy 220.000 
mieszkańców). Gdynia będzie mia- 
stem o 260.000 mieszkańców, 

Jeżeli idzie o rozbudowę portu, to 
główny nacisk położony zostanie na 
Gdańsk, gdyż Gdynia ze względu na 
gorsze położenie ma ograniczone 
możliwości rozbudowy. _ Znaczną 
część obszaru zespołu (1.000 ha) zaj- 
mą tereny przemysłowe, W dziedzi- 
nie produkcji największą ilość zatru- 
dni przemysł budowlany (30.000), a 
następnie w kołejności — spożyw* 
czy, metalowy, stoczniowy, odzieżo- 
wy, rybny, drzewny, chemiczny itd. 

Bardzo gęsta sieć komunikacyjna 
(autobusy, trolleybusy, tramwaje, ko 
lej) Ściśle połączy ze sobą poszcze 
gólne dzielnice zespołu. 

Będzie on posiadał również niespo- 
tykaną dotąd nigdzie ilość terenów 
zielonych (parków, zieleńców itp.), a 
obszar uzdrowiskowy ciągnąć się bę 
dzie wzdłuż całego wybrzeża. Na o- 
środki letniskowo-uzdrowiskowe wy- 
znaczone zostały przede wszystkim 
— Bąsak, Sopot, Orłowo, Jelitków, 
Brzeźno. Sporty wodne rozmieszczo- 
ne zostaną w Gdańsku i Gdyni. 

Dogodne położenie geograficzne i 
piękno otaczającej przyrody stwarza- 
ja zespołowi G—D wyjatkowo sprzy 
jające warunki rozwoju. To miasto 
przyszłości stanie się stolicą morską 
Polski Ludowej, a samo stworzenie 
wielkiego „trójmiasta” w delcie Wi- 
sły jest olbrzymim zamierzeniem — 
już dzisiaj stopniowo. urzeczywistnia- 
nym. 


i z pewnością przyniesie lepsze rezul 
taty. Ale tow. Michałowska zdaje so 
bie doskonale sprawę, że na tym nie 
koniec: „Muszę się dalej jeszcze 
uczyć, wciąż pogłębiać swą wiedzę — 
stwierdza — gdyż chcąc doskonalić 
innych, winnam przede wszystkim 
doskonalić sama siebie.* 


W ten sam sposób stawia zagad» 
nienie tow. Władysław Pucech: 


„Działacz partyjny, który nie pra 
cuje nad sobą zawsze i stale, który 
nie pogłębia bezustannie swych wia 
domości, aby móc lepiej spełniać po- 
wierzone mu przez Partię zadania 
— wyrządza wielką krzywdę zarów= 
no Partii, jak i sobie“. 

'Tow. Pucech jest warszawskim mu 
rarzem, Nauka na kursie szła mu 
początkowo bardzo ciężko, Nie rozu- 
miał wielu terminów naukowych, nie 
mógł dać sobie rady z programem. 
Była nawet chwila, że się załamał i 
chciał już prosić o zwolnienie z kur- 
su. Ale towarzysze zdołali go prze- 
konąć, że nie ma racji. Pod wpły* 
wem przyjacielskiej i życzliwej kry 
tyki ze strony towarzyszy nastąpił 
u tow. Pucecha przełom. Zrozumiał 
on, że nauką w Centralnej Szkole to 
wielki zaszczyt i wyróżnienie, a za- 
razem doniosły obowiazek. Ze zdwo- 
joną energią zabrał się więc do na- 
mki i do pracy nad sobą. Obecnie z 
dumą mówi o śwych osiągnięciach: 
„Dziś wiem, co to znaczy, być uzbró 
jonym teoretycznie, dziś w pełni zda 
ję sobie sprawę, jak cenną broń da- 
ia mi do ręki Centralna Szkoła. %:6 


zumiałem głęboki sens słów Tow. 
Lenina =» „Irzeba uczyć się, uczyć 


sie, uczyć się. 

Nie tylko tow. Pucech napotykał 
początkowo na wielkie trudności 
przy naueę. Na kursie, obok towa- 
rzyszy z wykształceniem średnim, 
znaleźli się również towarzysze, któ- 
rzy ukończyli zaledwie cztery oddzia 
ły szkoły powszechnej. warun- 
kach Polski sanaeyjnej wrota do wie 
dzy były dla nich aamknięte. Dziś 
usiłują odrobić swe zaległości, a na 
wet prześcignąć innych, Tow. Jan 
Ciszek, przed wojną robotnik, czło- 
nek , w czasie okupacji ucze- 
stnik walk zbrojnych z hitlerowcami, 
widział swe wielkie braki w codzien 
nej pracy partyjnej. Chciał się więc 
równocześnie uczyć i usilnie nalegał 
na wysłanie go do szkoły partyjnej. 
Po przezwyciężeniu okresu  począt* 
kowych trudności zdobył tak gorąco 
pożądaną wiedzę, Teraz z pewnością 
nie zabraknie mu w dyskusjach ar- 
gumentów, których brak tak bardza 
przed tym odczuwał. 

Byli też towarzysze — jak tow. 
Henryk Niewiadomski — tylko wa- 
runkowo przyjęci do szkoły, posiada 
jacy olbrzymie luki w swym wy- 
kształceniu ogólnym oraz  partyj- 
nym, którzy jednak potrafili je wy- 
równać i ukończyć szkołę z wyni- 
kiem dobrym. 

Wielką pomoc dla uczestników kur 
su stanowiła kolektywna praca cale 
go zespołu. Samokształcenie w gru- 
pach prowadzili towarzysze, posiada 
jący większy zasób wiadomości teo- 
retycznych i praktycznych, podciąga 
jac słabszych towarzyszy do swego 
poziomu. Jednocześnie w toku dy- 
skusji w grupach, drogą wymiany 
myśli i doświadczeń towarzysze ©l 
pogłębiali swą własną wiedzę. 

Towarzysze z grupy VI z uzna- 
niem wyrażają się o pracy tow. 
Henryka Mizery nad słabszymi. to- 
warzyszami, Tow. Mizera, posiada 
jąc większy zasób wiedzy ogólnej, 
wydatnie pomagał towarzyszom ' nie 
posiadającym wykształcenia. Poważ- 
nie podciagnał on tow. Jana Skuzę, 
który poczynił od początku kursu 
znaczne postępy. 


W niedzielę towarzysze ze szczę- 
rym wzruszeniem żegnali Centralną 
Szkołę Partyjną. Wydaje się, że 
wszyscy oni czuli to samo, co tow. 
Stanisław Czerkawski, który oświa- 
dczył: 

„Czuję się szczęśliwy, że Partia 
dopomogła mi w uzyskaniu tej wiel 
b wiedzy. Moim obowiązkiem bę- 
dzie teraz uczyć się od mas i uczyć 
masy oraz szczerze pracować dla do- 
bra naszej Partii oraz klasy robot- 
niczej.* (Bad). 
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Gdvnia — port rybacki 


ką. 


Kronika Tomaszowa 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
„4 — Dworzec Kolejowy : 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarha 


- 805 — Straż Pożarną (dzwonić 


tylko w wypadku pożaru) 
383 — Pogotowie POK 


ADRES REDAKCJI: 

Plac Kościuszki 23, tel 290 
Redakcja przyjmuje > anda 
po godz. 1 
>>> Lr 


Odprawa redaktorów 
gazetek ściennych 


Przypominamy wszystkim redakto 
rom gazetek ściennych, że jutro, dnia 
13 bm. o godz. 17, w lokalu Miejskie 
go Komitetu PZPR odbędzie się od: 
prawa wszystkich komitetów redak 
cyjnych gazetek ściennych, poświęco 
na omówieniu numeru gazetek ścien 
nych na dzień 22 lipca. 


Konkurs literacki 
na teksty do pieśni masowych 


W celu uzyskania jak najwięk 
szej ilości tekstów do. pieśni 
związanych bezpośrednio z ży- 
ciem mas pracujących oraz dla 
ściślejszego związania twórczo 
ści pieśniarskiej z artystycznym 
ruchem amatorskim Biuro 
Festiwalu Muzyki Polskiej, we- 
spół z Polskim Radio, ogłasza 
otwarty konkurs na teksty pieśni. 
masowych. 

Konkurs ten, ułatwiając ujaw 
nianie samorodnych talentów 
literackich, winien w znacznym 
stopniu przyczynić się do pow 
stania tekstów, uwzględniają- 
cych problematykę ideologiczną 
oraz tematykę okolicznościową 
i środowiskową (teksty o tema 
tyce robotniczej, młodzieżowej, 
dziecięcej, żołnierskiej, chłop” 
skiej itp). 

Konkurs jest dostępny dla 
wszystkich. Każdy z uczestników 
nioże ` nadesłać dowolną ilość 
ASY na dowolnie obrany te- 
mat 

Termin. nadsyłania tekstów 
konkursowych upływa z- dniem 
15 lipca 1950 roku. 

Termin ogłoszenia wyników 
konkursu oraz skład Sądu, Kon 
kursowego ogłoszone będą w naj 
bliższym czasie. 

Przewiduje się następujące na 
grody: I nagroda — 80,000 zł., 


— 


Wspaniała manifestacja proletariackiego internacjonalizmu 


Jedność klasy robotniczej całego Swiata - 
GWARAWTEM POKOJU 


Onegdaj Tomaszów przeżył niecodzienną uroczystość, Mia 
sto nasze odwiedzili przedstawiciele związkowców ze Związ 
ku Radzieckiego, Francji, Czechosłowacji, Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej i Holandii, którzy przybyli do Polski 
na posiedzenie Rozszerzonego Komitetu Administracyjnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia Związku Zawodowego Prze 
mysłu Włókienniczego i Odzieżowego. W skład delegacji, 


która bawiła w Tomaszowie, wchodzili: 


wiceprzewodni. 


czący Departamentu Włókniarzy „i Odzieżowców $FZZ — 


tow. Aubert (Francja), tow. 


Szirajew (Związek Radziecki), 


tow. Schenner (NRD), tow. Chleboun (CSR) i tow, Gesgues 


(Holandia). 
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+ Już od rana miasto szykowało się na przyjęcie gości. Kie 
dy otrzymano wiadomość, iż delegacja, która poprzedniego 
dnia zwiedzała Oświęcim, minęła Piotrków i zbliża się. do 
Tomaszowa, wyjechała na przeciw niej honorowa eskorta, skła 
dająca się z motocyklistów i koiarzy „Włókniarza. 


Zgodnie z przewidzianym 


programem — goście nie zatrzy 


mując się w mieście — prze jechali do S$pały, gdzie zwiedzili 


ośrodek wypoczynkowy 


14,30 — przyjechali do To maszowa: 


FWP i zjedli obiad. O godzinie 


- Wilanów wita gości 


Przed budynkiem 
cyjnym Fabryki Sztucznego Jed 
wabiu zebrali się przedstawicie 
le organizacji partyjnej i związ 
kowej, przedstawiciele organiza 
cji społecznych, ZMP, przedsta 
wiciele załogi fabrycznej, wy 
chowankowie SPP, dzieci przed 
szkola, Z niecierpliwością spo 
glądają wszyscy w stronę wylo 
tu szosy, spalskiej. 

Jest godzina 14,45, Z daleka 
ukazują się sylwetki kolarzy i 
motocyklistów, a za nimi auta. 
Jadą. Przy dźwiękach orkiestry 


wysiadają z aut oczekiwani go | WYZYSK 


ście, w towarzystwie przedstawi 
cieli Zarządu Głównego Związ- 
ku Włókniarzy z przewodniczą. 
cym Zarządu — tow, Krzywań- 
skim na czele. 
Pierwsze witaja przybyłych 
dzieci. Krótkig-powitania, wre 
czenię wiązanek kwiatów” towa 
rzyszom-detegatóńj Na 'spontani 
czne oklaski, towarzyszące powita 
niom — tow. Szirajew odpowia 
da okrzykiem na cześć wolnych, 
szczęśliwych polskich dzieci. 


Teraz wychowankowie przed 


5 drugich nagród po 50 tys. zł. | szkola wystepują z przygołowa 
i IQ trzecich nagród po 30 tys.|nym programem, Tańce, śpiew 


złotych. 


i bujze oklasków oraz uśmiechy 


Poiskie Radio nadaje cykl pa | przybyłych. Uśmiechy przesłonię 
gadanek na tematy związane z| te wzruszeniem. A kiedy dzieci 
problemem tekstów, które uła -| kończą swój popis — zabiera w 
twiają najszerszym rzeszom słu | imieniu załogi głos — tow. Jó 


sie. 


chaczy wzięcie udziału w konkur | zef Leszczyński, 


„„„Witamy Was w murach na 


administra“ | 


szej fabryki z.serdecznością, na 
jaką słać robotników, świado + 


mych nierozerwalnej więzi z 
międzynarodowym proletaria” 
tem. 4 


„Wita Was — towarzysze — 
załoga fabryki, która w codzien 


nej swojej twórczej pracy wal 
czy, wraz z ludźmi dobrej woli 


na całej kuli ziemskiej o brater 
stwo ludzi pracy, o najszczytniej 
sze ideały ludzkości, o sprawiedii 
wość i postęp, o wyzwolenie po 
litycznę i społeczne tych, któ 
rzy są uciskani i gnębieni przez 
kapitalistyczny, wita 
Was zaloga, która codzienną pra 
cą walczy o pokó!!,.. 
„.Przyjrzyjcie się, towarzysze 
naszej pracy. Niech uśmiechy 
dzieci, które przed chwilą skła 
dały Wam w radosnym pozdro 
wieniu wiązanki kwiatów »=—..be 
da symbolem przyszłości, do któ 
rej zmierzamy. - s 
Niech te powstałe w okresie 
trzy.etniego planu obiekty prze 
mysławe i placówki socjalne, któ 


|re oglądać będziecie, będą wy. 


mownym świadectwem naszego 
entuzjazmu dla dzieła budownic 
twa socjalistycznego. 
„Zawieźcie do swoich krajów 
te głęboką Ra o polskiej klą 
sie robotniczej, która przejąw” 
szy fabryki — dobrze składa eg 
zamin sprawności gospodarczej 
i stale potęguje wysiłki, by pod 
przewodnictwem naszej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Masy pracujące-zwyciężą! 


Rezolucja uchwalona na wielkim wiecu w obronie pokoju w Tomaszowie 


Zebrani na manifestacyjnym wie- 
cu, zwołanym pog hasłem: „Je. | 
dność klasy robotniczej całego świa. 
ta — gwarantem pokoju”, odbytym 
przy udziale przedstawicieli mas 
pracujących Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, Francji i Ho- 
landii stwierdzają: 

Ginący kapitalizm, chcąc ratować 
swe z każdym dniem chylące się ku 
upadkowi pozycje — prowadzi coraz 
agresywniejszy i zaostrzający się 
szantaż wojenny. 

Koła imperialistyczne — w nowej 
wojnie widzą zahamowanie niepo- 
wstrzymanego marszu obozu postę: 
pu i wolności, rozpętaniem nowej za 
wieruchy wojennej chcą oddalić 
dzień swej zagłady, 

„Ciemne siły anglo-amerykańskie 
nie zawahały się przed brutalną a: 
gresją, skierowaną przeciw ludowi 
koreańskiemu, walczącemu o prawo 
do wolności i samostanowienia, 

Kapitalizm międzynarodowy pró- 
buje wszelkimi sposobami ji -przy 
użyciu wszelkich środków osłabiać 
siły postępu i pokoju, a wiedząc, iż 
największą siłę mas pracujących ca- 
łego świata stanowi jedność proleta 
riatu — próbuje tę jedność rozbić 
przy pomocy zdrajców klasy robotni 
czej, przy pomocy płatnych lokaj i 
sprzedawczyków, przy pomocy żdra- 
dzieckich i zaprzedanych  socjal-de' 
mokratycznych przywódców, przy 
pomocy wrogów kłasy robotniczej w 
rodzaju Tito. vra ; 

Lecz z wzrastającym naciskiem sif 
imperialistycznych — krzepnie i ce 
mentuje się moe i siła bozu postę 
pu i pokoju. Im wścieklej pienią się 
bankierzy z Wall Street — tym 
mocniej zaciska swój front klasa ro: 
botnicza, tym mocniej zacieśniają 
swój front narody państw demo- 
kracji ludowej z bohaterskim Związ- 
kiem Radzieckim na czele, 
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państw kolonialnych i zależnych, 
walczących o swą wolność narodowa 
i społeczną, tym mocniej szlusu ją 
do obozu pokoju masy pracujące kra 
jów kapitalistycznych, masy pracu- 
jące, które nie chcą być mięsem ar- 
matnim, które nie chcą umierać za 
interesy kliki kapitalistycznej. 

Z dniem każdym rosną siły nasze- 
go obozu, obozu pokoju, wolności i 
socjalizmu. =. 

Jesteśmy  mocniejsi o wielomilio- 
nowe masy ludu chińskiego. Wzma- 
enia nasze siły Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna.: Potężniejemy z 
dniem każdym o nowe tysiące straj 
kujących robotników Francji, Anglii, 
Beneluksu, Włoch i Stanów Zjedno- 
czonych. i | 

Nasz obóz, obóz ludzi dobrej wv- 
li, cheących w pokoju budować swe 
lepsze i sprawiedliwe jutro — obej- 
múje swym zasięgiem całą kulę ziem 
ską. A jego . wodzem, - nauczycielem 
i przewodnikiem jest zwycięski, bo- 
haterski Związek, Radziecki z jego 
wodzem — Generalissimusem Sta- 
lnem na czele. - 

I wiemy jedno: 

Że naszą najpotężniejszą bronią, 


gwarantem naszego pełnego zwycię- 
stwa — jest nasza jedność. Jedność 
wszystkich ludzi pracy na całej ku- 


di ziemskiej — bez różnicy ras,. na- 


rodowości, religii i przekonań. 

I wokół zawołania jedności — mo- 
bilizujmy wszystkich ludzi dobrej 
woli, mobilizujmy proletariat wszyst 
kich krajów I państw. Bo w jedno- 
ści jest naszą siła i zwycięstwo. 

Jednym z kowali tej jedności jest 
Światowa Federacja Związków Za- 
wodowych, skupiająca miliony związ 
kowców ze wszystkich krajów i mo- 
bilizująca te miliony do uporczywej 
walki o lepsze jutro, mobilizująca 
do wałki z kapitalizmem i imperia- 
lizmem. Pod jej przewodnictwem, 
pod przewodnictwem partii robotni- 
czych i komunistycznych — masy 
pracujące całego świata zwycięża! 

Niech żyje Światowa Federacja 
Związków Zawodowych! | 

Niech żyje jedność klasy robotni 
czej całego świata! 

Niech żyje przywódca obozu poka 
ju — potężny Związek Radziecki! 

Niech żyje genialny Nauczycie] 1 
Chorąży mas pracujących całego 
świata — Wielki Stalin! 
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ece precz od Korei! 


KSOWEZCEDZDZTETA PTRETZ ETRE SEIR 
pod tym hasłem odbedzie sie 
w dniu 14 b. m. o godz. 17 


MANIFESTACYJNY WIEC 


w sali teatralnej Powiat. Domu Kultury _ 


W piatek-idziemy wszyscy na wiec! 


ZMP" 2" W" Tv. * 
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PZaĆ budowę zrębów so 
cjalizmu. 

-„.Zanieście od nas dla swoich 
towarzyszy pracy braterskie i go 
rące pozdrowienia i zapewnijcie 
ich, że robociarze Tomaszow -^ 
skiej Fabryki Sztucznego Jedwa 
biu pogłębiać będą więzy solidar 
ności międzynarodowej włóknia 
rzy i wraz z Wami stać będą na 
straży proletariackiego interna- 
cjonalizmu, na straży obozu po 
koju, któremu przewodzi wódz 
klasy robotniczej całego Świata 
— Towarzysz Stalin!“ 

Okrzyki na cześć Światowej 
Federacji, na rzecz pokoju, na 
cześć Związku Radzieckiego i 
Wielkiego Stalina — mieszają 
się z dźwiękami „Miedzynaro ” 
dówki*. Goście wznoszą okrzyki 


Jedność proletariatu 


Sala PDK wypełniona po brze 
gi. Kto nie może się wcisnąć 
do wewnątrz, zostaje na ulicy 
przy zainstaiowanych tam głośni 
kach. O godz. 18.15 — sala roz 
brzmiewa burzliwymi oklaskami 
To przybyli goście. 

Zagaja więc członek Zarządu 
Giównego Włókniarzy i wiceprze 
wodnicząca tomaszowskiego Od 
dzialu — tow, Zofia Grabowska, 
W skupieniu słuchają zebrani: 

„Dzisiejszy wiec zwołany 
został pod hasłem — „Jedność 
klasy robotniczej całego świata 
— gwarantem pokoju“; Bo wal 
ka o pokój, walka o złamanie 
dyktatu kapitalistycznego, który 
światu chcą narzucić amerykań 
scy bankierzy — jest czołowym, 
jest najbardziej bojowym zawo 
aniem mas pracujących całego 
świata. 

„Ludzie pracy w Polsce nie 
pozostają w tyle w tej walce 
Masy pracujące Polski nie dekla 
rują jedynie woli walki o pokój, 
ale codziennym wysiłkiem, co 
dziennym trudem dują swój re 
alny wkład do tej walki! 

Miliony ton węgła, miliony me 
trów tkanin, miliony kilogramów 
przędzy, nowe szkoły, nowe mie 
szkania, nowe fabryki, szpitale, 
przedszkola, żłobki — to nasze 
codzienne pociski, którymi bije 
my w obóz ciemnych sił, w obóz 
imperializmu, w oboz podżega - 
czy, którzy ofiarą na nowo prze 
lanej krwi, ofiarą nowych tysię: 
cy i milionów istnień ludzkich — 
chcieliby zwiększyć swe dywi ~ 
dendy, zdusić postępowe dążenia 
ludzi dobrej woli, narzucić z 
jeszcze większą mocą jarzmo kla 
sie robotniczej w państwach ka 
pitalistycznych. kolonialnych i 
zależnych, a nam odebrać, unice 
stwić te zdobycze, które w cią 
gu kilku lat własnym wysiłkiem 
i własną pracą zdobyliśmy, 

Walka o pokój dla wszystkich 
ludzi pracy na całym świecie 
jest jedna i ta sama. Walka o 
pokój — to walka o chleb, o słoń- 
ce, o wolność, o prawo do ży” 
cia, o człowieczeństwo dla tych, 
— którzy pracują. A tych wal 
czących są miliony Miliony lu- 


na cześć polskiej klasy robotni 
czej, na cześć wzajemnego bra 
terstwa i na cześć Towarzysza 
Bieruta. 

I znów wiązanki kwiatów skła 
dane przez przedstawicieli Par 
tii, Rady Zakładowej, ZMP, Li 
gi Kobiet, TPPR. A potem — go 
ście udajg się na teren zakładów, 
by zwiedzić oddziały produkcyj 
ne, zapoznać się z cyklem pro 
dukcyjnym iedwabiu i z pracą 
tomaszowskich włókniarzy, Po 
dwugodzinnej wędrówce po od 
działach — goście zwiedzają je 
szcze przedszkole fabryczne i in 
ternat dla absolwentek SPP, a 
następnie jada do miasta na ma 
nifestacyjny wiec, który Oddział 
Włókniarzy zwołał do sali Po 
wiatowego Domu Kultury, 


— gwarantem pokoju 


dzi wszystkich narodowości, 
wszystkich ras, wszystkich wy” 
znań, Przywódcą zaś w tej wal 
ce jest bohaterski, niezwyciężo 
ny Śwlążek Radziecki, a chorą 
żym — nauczyciel klasy robotni 
czej całego Świata — Józef 
Stalin! 

«Leja sie krew na świecie. 
Krwawią ludy Vietnamu, Mala 
jów, Indochin! W tej chwili jeste 
śmy świadkami zbrodniczej in 
terwencji, której dopuściły się si 
ły zbrojne USA na Korei. 

Jednak jeśli panowie z Białe 
go Domu myślą, iż przy pomiocy 
amerykańskich czołgów i amery 
kańskich bomb, zrzucanych na 
bezbronne miasta — uda im się 
zdławić postępowe, wolnościowe 
dążenia ludu koreańskiego — to 
są w wielkim biędzie,,, 

Naszym zawołaniem jest ha- 
sto‘ „prołetariusze wszystkich 
krajów łączcie się!*. Nabiera o 
no szczególnej wagi I szczególna 
go charakteru dziś, ` w okresie 
walki o trwały i nienaruszalny 
pokój. 

(Bo nikt inny, jak klasa robot 
nicza całego Świata i jedność kla 
sy robotniczej całego świata — 
jest gwarantem wszechświatowe 
go pokoju. Klasa robotnicza całe 
go światą — której przewodzą 
zwycięscy, bohaterscy, zaharto 
wani w trudnych walkach, ludzie 
Związku Radzieckiego!...*, 

W prezydium wiecu zasiadają 
tow. tow.: Szirajew, Aubert, 
Schenner, Gesgues, Chieboun, 
Krzywański, Lisek z KW PZPR, 
Kaluszko sekretarz MK 
PZPR, Rudzki, Mazurek, przed” 
stawiciele organizącji masowych 
oraz przodownicy pracy: Stera- 
nia Rezler, Tadeusz : Wójcik, 
Zygmunt Wojciechowski, Kazi 
mierz Knap i Janina Bąkowicz. 

Pierwszy zabiera głos tow. 
Szirajew,/a kiedy staje przed 
mównicą — na scenę wchodzą 
dziewczęta z zespołu artystyczne 
go PDK i wręczają zagranicz 
nym gościom wiązanki  kwła 
tów, Staje się to przyczyną no 
wej fali entuziazmu i burzliwych 
owacji. 


Gdzie Towarzysz Stalin — tam zwycięstwo 


Tow. Szirajew, dziękując za 
radość, którą serdecznym przy 


jęciem zgotowano delegatom, 
przekaztje równocześnie, przy 
entnzjazmie sali, pozdrowienia 
włókniarzom tomaszowskim od 
włókniarzy i odzieżowców ra» 
dzieckich. W dalszym ciągu swe 
go przemówienia, omawiając © 
siągniecia polskich mas pracują 
cych, osiągnięcia, z którymi dele 
gaci zapoznali się w ciągu swe 
go pobytu w Polsce mówi 
o nierozerwalnej przyjaźni, łą 
częcej naród polski z narodem ra 
dzieckim, stwierdzając wśród 
ogólnej burzy oklasków. 

„Nasz naród żywi uczucia naj 
głębszej przyjaźni i ceni naró 
polski, Przyjaźń między naszymi 
narodami ugruntowała krew żoł 
nierza radzieckiego i żołnierza 
polskiego, przelana i na ziemi 
radzieckiej i na ziemi polskiej!*, 

„My nie chcemy wojny. My 
mówimy podżegaczom  imperiali 
stycznym: nie mieszajcie się do 
spraw Korei, niech naród i ma 
sy koreańskie same rozstrzygną 
swą przyszłość. A widząc zbrod 


niczą interwencję amerykańską 
— wołamy: ręce precz od Korei! 

Pokój będzie! Pokój będzie, 
gdyż pokoju pragną masy pracu 
jace całego świata, Pokój będzie, 
gdyż w walce o pokój jednoczą 
Się wszystkie postępowe siły ze 
Związkiem Radzieckim na czele, 
któremu przewodzi genialny, bo 
haterski Stalin. A my wiemy: 
GDZIE JEST TOWARZYSZ 
STALIN — TAM JEST ZWYCIĘ 
STWO!" 

Sala wypełnia się okrzykami 
na cześć wielkiego wodza Związ 
ku Radzieckiego. Wszyscy wsta” 
ia i pe dłuższy czas słychać: 
Sta-lin! Stalin! Sta-lin!  Entu 
zjazm trwa dalej, bo oto tow. 
Szirajew wznosi okrzyki na 
cześć nierozerwalnej przyjażni 
między Związkiem Radzieckim i 
Polską, na cześć jedności klasy 
robotniczej, na cześć pokoju i to 
warzysza Bieruta, 

Gdy tow. Szirajew opuszcza 
mównicę, na scenę wkraczają 
przedstawiciele ZMP i wręczając 
mu wiązankę kwiatów, proszą 
o przekazania pozdrowień od to 


maszowskiej młodzieży włóknia 
rzom:komsomolcom. Tow. Szira 
jew dziękując, wznosi okrzyk na 
cześć młodzieży nowej Polski. 


Każde zwycięstwo 
w walce o produkcję— 
to cios w podżegaczy 


wojennych 


Następnie zabiera głos tow. 
Aubert, który po przekazaniu po 
zdrowień od włókniarzy i odzie 
żowców francuskich. — stwier 
dza między innymi: 

„Włókniarze francuscy znają 
i śledzą Wasze wysiłki, wiedzą 
— że po wyzwoleniu Waszego 
kraju spod faszystowskiego jarz 
ma potralfiliście sie wyzwolić 
spod panowania kliki reakcyjnej, 
potraliliście wykuć polityczną 
jedność proletariatu + wziąć wła 
dzę w swoje ręce. 

Robotnicy irancuscy wiedzą, 
że przy pomocy Związku Ra“ 
idzieckiego, pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ra 
botniczej i jej przewodniczące 
go, towarzysza Bieruta — na 
ród polski kroczy pewnie i szyb 
ko do socjalizmu. 

Wiedzą również, że każde 
zwycięstwo włókniarzy poiskich 
w walce o produkcję — to nowy 
cios w podżegaczy wojennych“; 
Omawiając narastający szan 
taż kół imperialistycznych na 
kraje zachodnio = europejskie i 
coraz silniejszę rozpętywanie wo 
jennych pogróżek — tow. Aubert 
mówi: AE 
„Zapewniam Was, towarzysze 
włókniarze, że na próby szczur 
cią nas przeciw siłom postępu i 
pokoju, przeciw Zwiazkowi Ra 
dzięckiemu, odpowiedzią robotni 
ków francuskich jest i będzie: 
nigdy nie-bedziermy walczyć prze 
ciwko Związkowi Radzieckie” 
mul‘, : i 
*„..We' Francji wzrasta” bezra 
bocie, zamyka się fabryki, zmniej 
sza się siła nabywcza mas pra 
cijących. Z-czego to wypływa?... 
Wypiywa to z tego — że 600 
miliardów franków poświęca się 
na zbrojenia, na szykowanie no 
węj agresji, ną „brudną* wojnę“ 
w Vietnamie! Taki jest rezultat 
planu Marshalla i marshallizowa 
ma Francji. 

Ale represje, które spadają na 
klasę robotniczą Francji, nie po 
wstrzymają jej walki 6 pokój 
o wolność, o niezależność! 
walką naszą wzmacniamy obóz 
pokoju ze Związkiem Radziec « 
kim na czele. 


Walczymy 


we wspólnym froncie 


Tak samo gorąco, jak przemó 
wienia tow. Szirajewa i Auber 
a — przyjmowane były wystą 
pienia pozostałych delegatów, a 
szczególnie wystąpienie tow. 
Schennera z NRD, który między 
innymi z naciskiem stwierdził, 
iż dla mas pracujących nowych 
Niemiec granica Odry i Nysy 
jest granicą nienaruszalną i os 
tateczną, że interesy mas pra 
cujących Polski i Niemiec są te 
same. Masy pracujace Niemiec 
— swych przyjaciół widzą w 
Związku Radzieckim, Polsce i 
krająch demokracji ludowej. 


Ostatni zabrał głos przewod 
niczący Zarządu Głównego 
Związku Włókniarzy, tow. Krzy 
wański, który raz jeszcze pod 
kreślił konieczność coraz bar 
dziej wytężonej i nieustępliwej 
walki o pokój, walki — w któ 
rej masy pracujące całego świa 
ta walczą na jednym froncie. 
Przyjęciem tekstu rezolucji i od 
śpiewaniem „Międzynarodówki* 
zakończono pierwszą część ma 
nifestacji, a po przerwie — na 
scenie wystąpił zespół PDK, pod 
kierownictwem prof. Wilczyńskie 
go oraz chór męski Fabryki Fil 
ców, pod dyrekcją prof, Wich 
rowskiego, 

, Po części artystycznej — go 
ście udali się do kasyna Fabrykt 
Sztucznego Jedwabiu, gdzie w 
serdecznej i miłej atmosferze 
przebiegło ich spotkanie z przo 
ownikami pracy zakładów włó 
kienniczych, aktywistami związ 
kowymi i partyinymi 


Co pisało prasa łódzka 


HITLEROWCY 
MAGAZYNUJĄ BROŃ 
W Berlinie, w mieszkaniach szere 
gu hitlerowców, wykryto olbrzymie 
zapasy broni i amunicji. Kiikudzie- 
sięciu przywódców hitlerowskich a- 
resztowano. 
ORDYNARNY JUBILER 
W „Skrzynce do listów“ — „Repu 
blika“ drukuje wezwanie Rady O- 
kręgowej Zw. Pracowników Umysło 
wych do niejakiego Karola Wolffa, 
jubilera, zamieszkałego przy ul, Piotr 
kowskiej 158. 
Pan Wolff zasypał delegację prac. 
Umysł. urządzającą loterię stekiem 
wyzwisk w tym rodzaju: „„Bezrobot- 
ni.pracownicy umysłowi to zgniliz= 
na, której nie warto ręki podać, lecz 
stóryjn należałoby pomóc, aby wy- 
zdychali”. . , 
Pracownicy umysłowi dają panu 
wolffowi trzydniowy termin na od- 
wołanie w prasie obraźliwych słów. 


EPIDEMIA WśŚCIBKLIZNY 
Na skutek upalnego lata — na te 
renie całego kraju panuje epidemia 


wścieklizny. Do Warszawy przewie- ki 


ziono w ciężkim stanie około 400 o 
sób pokąsanych przez wściekłe psy. 
Zdarzyło się już kilka śmiertelnych 
wypadków. 


eÁ OC 


w dn. 12 lipca 1930 r. 
co TRZYDZIESTY BEZROBOTNY 


OTRZYMUJE ZASIŁEK 


W. ubiegłym miesiącu wypłacano 
w Łodzi zasiłki 1900 osobom, pozo- 
stającym bez pracy, O ile się weź- 
mie pod uwagę, że bezrobocie w Éo- 
dzi sięga 60 tysięcy, okaże się, że 
mniej więcej co trzydziesty nędzarz 
otrzymał skromny zasiłek. 


KATASTROFALNY STAN DROG 
W POLSCE 


„Republika* drukuje dłuższy ar- 
tykuł na temat katastrofalnego sta- 
nu dróg w Polsce. Niektóre odcinki 
szos niszczeją w gwałtownym tem- 
pie. Są miejsca, w których lotne pias 
ki gasypały już nawierzchnie jak np. 
w powiecie radomszczańskim. 


Samorządy powiatowe nie posia- 
dają żadnych funduszów na konser- 
wację dróg już istniejących, nie mó 
wiąc już o budowie nowych. 


Dla przykładu pismo podaje, że na 
najkonieczniejsze naprawy dróg w 
powiecie łódzkim potrzeba w tej 
chwili 640 tysięcy złotych, a samo= 
rząd nie posiada ani grosza gotów- 


Gazety donoszą o śmierci Mikołaja 
Durowa, genialnego komika rosyj- 
skiego, który zmarł w wieku 79 lat 


(ZGON GENIALNEGO KOMIKA 
w Moskwie, 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEAPR IM. STEFANA JARACZA 
(at Jaracza 27) 

W środę, dnia 12 lipca 1950 r. 
2 balety: „Cagliostro w Warszawie“ 
J.-Maklakiewicza, „Rapsod'* — P, Per 
kowskiego, „Bagatela* — J. Straus- 
sa. Obsada: B. Bitinerówna, I. Ko- 
szałkówna, Ls Zienko, L. Sotomska, 
D. Wąsowicz, J. Lechówna, ©. Sa- 
wieka, E. Skotarczak, U. Tkoczów- 
na, J. Kapliński, B. Bolewicz, T. Bur 
ke. K. Szrom, W. Rudzki, I. Cie- 
ślikówna. E. Koziarski oraz zespół 
baletowy. Kapelmistrz J. Sillich i Z. 
Szczepański. Choreografia J. Ka- 
pliński, Przedstąwienie zakupione 
przez ORZZ. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ml. Obrońców Stalingradu ZŁ 
; tel, 150-36), 


Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(uł Daszyńskiego 34. teL 181-34 
Godz. 19,15 „Makar i 
TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 „Śluby murarskie“ — 
czyli wodewil warszawski 
i Stępnia w reż, K. Pawłowskiego. 


TEATR „ARLEKIN" 
(ul. Piotrkowska 125) 
Nieczynny 


TEATR „PINOKIO* 
frl Kopernika 16) 7 
Teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
w sali przy ul. Jaracza 2, tel. 217-49 
Teatr nieczynny. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
n Wolga, Wolga“ godz, 14, 16, 18, 


BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Przybrana córka“ godz. 16, 
18.30, 21. 

BAJKA — „Muzyka i miłość” 
godz. 18, 20 . 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 27-50 — godz, 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

FIL dla młodzieży (legionów 2) 

„Wesoły sublokator* godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Nieodrod- 
na córka — godz. 18, 20. 

POLONIA — „Oni mają Ojczyznę” 
godz. 17, 19, 21 ' 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Elwira Madigan“, godz. 17.380, 20 

ROBOTNIK — „Podróże Guliwera" 
godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) 
godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Miłość na 
lekarstwo — godz. 18, 20. 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Młodzi marynarze”, godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) — „Siódma 
zasłona — godz. 18, 20. 

TĘCZA (Piotrkowska 108)  „Kłopo- 
e: alibi“ — godz. 16.30, 18.80, 


„Wiosna“ 


A. 


Program na dzień 12 lipca 1950 r. 

12.04 Dziennik południowy. 12,25 
Ptzerwa. 13,10 Fragment powieści 
W. Panowej pt. „Jasny brzeg“, 13,30 
Melodie ludowe. 14,00 „Prawo i ży- 
cie“, 14,20 (Ł) Muzyka kameralna, 
14,55, Koncert solistów. 15,30 Kon- 
cert pt, „Czeska piosenka wśród pol- 
skich dzieci". 15.50 Chwila muzyki, 
16.00 Dziennik popołudniowy, 16,20 
(Ł) Pieśnii arie Mozarta. 17.00 Kon 
cert Zespołu  Instrumentalnego M. 
Paszkieta. 18,05 Pogadanka sporto- 
wa. 18,15 (Ł) „Skrzydlaty mikrofon* 
18,30 (Ł) Arie i pieśni. 18.45 (Ł) 
„Głos mają kobiety*. 19,00 Audycja 
Głównego Komitetu Kultury Fizycz 
nej. 19.15 Koncert. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 20.40. Melodie operetko- 


we z płyt. 21.00 Koncert Chopinow-| 


ski — gra M. Trombini — Kazuro. 
22.00 Skrzynka Wszechnicy Radio- 
wej. 22:20 Koncert z Pragi (Czecho 
słowacja). 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści. 28.15 Koncert symfoniczny: 


TATRY (w ogrodzie) — „Przybrana 
córka“ — godz. 15.80, 18, 20.30. 
WISŁA 

18.30, 20.30 
WŁOKNIARZ (Próchnika 16) 

„Oni mają Ojczyznę“, godz. 16.30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 
rę nie nad Łabą* — godz. 16, 


> 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 
szczęścia, godz. 18, 20 


„Wyspa 


Gdy w  pamiętnych dniach 
czerwcowych 1941 roku,  hitle- 
rowska machina wojenna runę- 
ła zdradziecko na Związek Ra- 


dziecki i po szeregu pozornych . 


sukcesów znalazła się pod Mos- 

kwą i Leningradem, dowództwo 

niemieckie pewne było zwycięs- 
twa. 

Stało się inaczej. Hitler prze- 

liczył się. Przeliczył się, ponie- 
waż nie docenił talentów radziec 
kiego, stalinowskiego dowódz- 
"twa, przeliczył się, ponieważ nie 
* docenił radzieckich możliwości. 
` produkcyjnych i radzieckich zdo 
byczy naukowo = technicznych; 
przeliczył się, ponieważ w ra- 
chunku swym nie uwzględnił de 
cydującego czynnika — ludzi. 
Nowych, wychowanych w szkole 
zwycięskiego socjalizmu — ra- 
dzieckich ludzi. 

Ludziom tym — bohaterskim 
żołnierzom frontu i zaplecza — 
poświęca swą książkę autor „Bią 
łej brzozy”, Michał Bubiennow. 


* A * 


Wojna to próba charakterów. 
Siła, która olbrzymiej większoś- 
ci żołnierzy pozwoliła przejść 
przez tę próbę zwycięsko, jest 
gorace umiłowanie  socjalistycz 
nej ojczyzny i świadomość współ 
odpowiedzialności za jej losy. Po 
rucznika Łozniewoja, człowieka 
usiłującego przez całe życie prze 
ślizgiwać się ponad trudnościa- 
mi, pływającego na powierzchni 
„wielkich przemian swego naro- 
du, strach i ciasne samolubstwo 
popychają do dezercji i zdrady. 
Andrej Łopuchow, Matwiej Jur 


gin i inni bohaterowie Bubien- 
*, Michał Bubiennow: „Biała 
brzoza*, Sp. Wyd. „Czytel- 


nik“, str. 459. 


I E 


Dubrawa*| i 


„Maaret' godz. 16.80, 


Ze Sportu 


© © 4 

Bek i Gabrych niepokonani 

Wczorajszy 100-kilometrowy wyścig parami 
wywołał duże zainteresowanie w Łodzi 


Wyścigi kolarskie parami cieszą 


sie na ogół w Łodzi dużą popular- 


nością, toteż wczorajszy wyścig ŁKS Włókniarza ściągnął na tor helenow- 
ski. sporą ilość publiczności, która chwilami z zapartym tchem śledziła 


walkę na torze, ale chwilami nudziła 


się i... ziewała. Bo przecież 100 


kilometrów tak szybko się nie prze pedałuje i na końcowy efekt trzeba 
czekać przeszło: 2 godziny, w czasie których. tempo wyścigu przechodzi 
rozmaite fazy i bywają często chwile, że przypomina ono tempo space- 


rowe. Tak było i wczoraj... 


NA STARCIE 8 PAR.. 

Na starcie wczorajszego „amery 
kana“ stanęło 8 par: Wójcik — Pie- 
gat, Siemiński — Włodarczyk z „Og- 
niwa“ warszawskiego, Nowoczek — 
Hadasik z „Unii Ruchu“ chorzowskie 
go oraz pary łódzkie: Sałyga — 
Leśkiewicz, Bek — Gabrych, Pietra- 
szewski L, — Borucz, Murowaniecki 
Malinowski, Świercz — Pietra- 
szewski M. oraz jedna para mieszana 
a (Łódź) — Janicki (Wro 
cław). 

BARDZO OSTRE TEMPO NARZU- 

GAJA PIEGAT I SAŁYGA. 

Ze startu bardzo ostre tempo na- 
dali wyścigowi Piegat i Sałyga. Tem 
pa tego z miejsca nie wytrzymał no- 
wokreowany mistrz Polski na 4 km. 
Wójcik, który powoli począł pozosta- 
waé. w tyle. Doping publicz- 
ności zdziałał jednakże swoje. Wój- 
cik zacisnął zęby i po kilku. okrąże- 
niach odrobił utracone metry, obej- 
mując nawet na chwilę prowadzenie. 
Warszawianin jedzie jednak równym 
tempem i nie wytrzymuje nagłych je 
go zmian, toteż przed każdym fini- 
szem, gdy z reguły ono wzrastało 


JERZY BEK 


nowa też nie są wolni od na- 
turalnego ludzkiego lęku przed 
śmiercionośną techniką niemiec- 
kiej broni, ale wspaniałe po 

cie socjalistycznej wspólnoty, 
głęboko zakorzeniona radziecka 


ZIAJAYNYWNYYWYYIYYZOWATCOYYNYA ATA AAAA 


I Biała Br 


Wójcik z Piegatem pozostawali za 
czołówką i w rezultacie para ta nie 
odegrała właściwie żadnej roli w wy 
ścigu, wycofując się wskutek zdekom 
owania na ostatnich kilometrach 
przed metą. 

ŁODZIANIE WALCZĄ O PIERW- 

SZE MIEJSCE. 

Między jakimi parami rozgrywała 
się walka o pierwsze miejsce — nie 
trudno zgadnąć. Oczywiście pomię- 
dzy parami łódzkimi: Bek — Ga- 
brych oraz Sałyga — Leśkiewicz. Te 
dwie pary nadawały ton całemu wy- 
ścigowi, a pojedynki Beka z Sałygą 
na finisząch, w których odległość 
między nimi była niekiedy tak mała, 
że trudno ją było dostrzec okiem, by 
ły całym jego urozmaiceniem, gdyż 
żadna z prób ucieczek nie miała 
wczoraj powodzenia. Finisze wygry- 
wał w większości Bek, ale nie wiele 
brakowało, aby ostatecznie pierwsze 
miejsce zdobyła para Sałyga — Leś 
kiewicz, gdyż na ostatnim finiszu Be 
kowi, który wczoraj jechał z wyjątko 
wym pechem, pękł łańcuch i do mety 
przyjechał tylko, zawdzięczając Toz- 
pędowi swej maszyny. 

FINISZ ZA FINISZEM. 

Pierwsze 10 km. zawodnicy ptze- 
jechali w b. dobrym czasie 14:12 m. 
Pierwszy finisz wygrał Świercz 
przed Bekiem, Marchwińskim i Bo- 
ruczem. Po kilku okrążeniach Bek 
złapał już pierwszą gumę, a wysog 
rozciąga się na przestrzeni 350 me- 
trów i zaczyna tracić na swej przej- 


75 młodych 


Pierwszego sierpnia 
się w Złocieńcu obóz wyszkolenio- 
wo - kondycyjny dla juniorek i bę- 
dzie trwał do końca miesiąca. Na 
obóz ten PZLA powołał 75 zawodni 
czek, z których większość startować 
będzie w biegach, skokach i rzutach. 
Powołane zostały: 

w biegach — Kowalska, Hennik, 
Górecka Warszawa, Rudzińska, Gó 
recka. Wrocław, Zakrzewska, Cyra 
nówna, Skrzetuska, Patora, Stwaj- 
kowska, Tichanówna, Szewczyk; 

w rzutach — Ciach, Piotrkowska, 
iKubicka, Zabkówna, Suchan, Nie- 
| miec, Nogajówna, Joeckówna, Za- 


R |remba, Duchówna, Beuerówna, Cheł 
jj |micka, Sauter, Rodańska, Góralska, 
| |Nowakówna, Królik, Łączyńska, Zie 
iileniak, Mazurek, Kiślik, Wieklińska, 


i Zawadzka; i 
jw skokach — Borowiec, Fyda, Ce- 


| | gula, Biakówna, Łączyńska, Mącie 


jak, Rogowska, Rzepczyńska, Goź- 
dzialska, Duńska, Tarasiewicz, Was 
| serab,  Radzikowska, Grzybówna, 
|Kłosówna, Kowalska, Dorant, Jam 
rożek, Struszyńska, Szałapak, Sadu 
ra, Walkiewicz, Szychowska, Pytla 
jkówna, Maciejak, Jatentowska, 
Skwarecka, Fotymska; 

w innych konkurencjach — 
mańska, Świeża, Kruczkówna, 


Ro- 
Pi- 


niom do mającej się odbyć bi- 
twy. jPartia zagrzewa żołnierzy 
do walki, czuwa nad ich potrze- 
bami, rozprasza watpliwości, o- 
świeca — organizuje zwycięstwo. 

Znakomitym, pełnym realistycz 


MANIAK WAYNE 


zoza f 


Dry hoy AWAY GDA MAKAO 


świadomość obywatelska, prze 
kuwają ten lęk w pragnienie 
zwycięstwa, uzbrajają ich moral 
nie i czynią  niezwyciężonymi. 
„Nasz odwrót w październiku — 
mówi na kartach książki generał 
Borodin — historycy bedą stu- 
diowali ze zdumieniem i z takim 
zainteresowaniem, z jakim zwy- 
kle studiują operacje zaczepne... 
W naszych ludziach za rządów 
radzieckich wyrobiły się nowe 
cechy: niezwykła wierność spra 
wie swego kraju, poczucie związ 
ku jednostki ze społeczeństwem, 
poczucie odpowiedzialności za lo 
sy całego Świata, Gdy tylko spoj 
rzę teraz na naszych żołnierzy, 
czuje jakby powiew wiosny i 
młodości: jacy dzielni ludzie wy 
rośli w naszym kraju!*. 
Opisując wspaniałą epopeę puł 
ku, autor uwypuklił przodującą 
rolę partii i jej członków. „No, 
cóż... — mówi podczas narady 
sztabowej przed bitwą jeden z 
bohaterów powieści, kapitan O 
zjerow — ..czy warto tak wiele 
mówić o śmierci? Wszyscy wie 
dza, że umrzeć, szczególnie na 
wojnie, to bardzo łatwa sprawa. 
My zaś, bolszewicy, lubimy tru- 
dniejsze sprawy* — i wszystkie 
swe siły poświęca 


przygotowa= - 


nej prawdy, opisom walk, towa 
rzyszą w powieści przepiękne, 
przepojone prostą i szczerą mi- 
łością rodzimej ziemi, opisy przy 
rody. Ludzie i ziemia, żołnierze i 
otaczające ich lasy, wioski i mo- 
czary, zlewają się we wspólny 
obraz ukochanej radzieckiej oj- 
czyzny. W obrazie tym powta- 
rza się wielokrotnie i urasta do 
znaczenia wszechogarniającego 
symbolu wzruszajacy motyw bia 
łej brzozy. „Hej, pieszczotko, mo 
że pójdziesz z nami!“ woła 
żołnierz do brzózki, mijanej pod 
czas odwrotu. A po zwycięstwie 
pod Moskwą widok białego 
drzewka, stojącego dumnie wśród 
pobojowiska, 'wrośniętego korze 
niami w zoraną pociskami zie- 
mię, wywołuje u Andreja trium 
falny i radosny okrzyk: „I będzie 
stała! I żyć będzie!*. Tym wła- 
śnie zwycięskim,  przepojonym 
wiarą w niewżźruszoną moc ra- 
dzieckiej ojczyzny akcentem. za 
myka Bubiennow swoja powieść. 
Ale akcja jej płynie dwoma 
nurtami. Jeden z nich opowiada , 
o froncie, drugi o zapleczu. Po 
stacią wiążącą oba wątki jest 
Andrej, którego rodzinna wioska 
znalazła się pod niemiecką oku 
pacją. 


rzystości. Chwilami doprawdy zoriem 
tować się teraz trudno, gdzie jest je- 


Porażka piłkarzy fińskich 
w Czechosłowacji 


PRAGA. — Bawiąca na wystę” 
pach w Czechosłowacji drużyna 
botniczych piłkarzy fińskich TUL, 
«doznała porażki, przegrywając z ześ 
„połem Czeskie Budziejowice 2:4. 


Deskonałe wyniki 
lekkoatletów ZSRR 


'go początek, a gdzie koniee. Zanim| MOSKWA. — Na zawodach w Thi 


trąbka zapowiedziała zbliżanie się 2 
finiszu, Bek z Gabrychem trzem pa- 
rom, a między innymi Wójcikowi i 
Piegatowi „wbił* okrążenie. 

Drugi finisz kończy się zwycię- 
stwem Leśkiewicza przed chem, 
a w chwilę później z wyścigu wyco- 
fują się Pietraszewski L. i Borucz. 
Sytuacja jest już wyklarowana, O 
pierwsze miejsce walczą już tylko 
dwie pary Bek — Gabrych i Sałyga 
— Leśkiewicz, gdyż pozostałe są o 
okrążenie w tyle. Przed IIL finiszem 
Bek znowu ma gumę, ale pomimo te 
go wygrywa ten finisz przed Mar- 
chwińskim, Leśkiewiczem i Hadasi- 


kiem. 
OSTATNI DZWONEK. s 
Czwarty finisz staje się łupem b. 
dobrze jadącego Sałygi. Bek zerwał 
bowiem na jakieś 300 metrów przed 
metą łańcuch, ale w piątym finiszu 
jest juź pierwszy przed Leśkiewi- 
czem i Janickim. Pierwsze 50 km. 
przejechano w czasie 1:15,08 godz. 
Dalsze finisze z wyjątkiem ostatnie- 
go wygrał Bek, staczając w nich Za- 
cięte walki z Sałygą, posługując się 
nawet przy tym łokciem, jak to miz- 
ło miejsce na finiszu przedostatnim, 
ce wywołało protest ze strony przed 
stawicieli „Gwardii“. O ostatnim fi- 


niszu już _ wspominaliśmy. Bekowi 
pękł po raz drugi łańcuch, toteż 


finisz ten wygrał Sałyga przed Wło- 
darczykiem i Murowanieckim, w ogół 
nej jednak klasyfikacji zwycięstwo 
adniosła para Bek — Gabrych, prze- 
bywając dystans 100 km. w czasie 
2:32,47 godz. przed Sałygą i Leśkie- 
wiczem, Siemińskim — Włodarczy- 
kiem i Hadasikiem — Nowoczkiem, 
którzy przybyli o 1 okrążenie w tyle. 


lekkoatletek 


na obezie kondycyjaym w Złocieńcu 


rozpocznie trzanka, 
| Dabkówna, 


Ludwikowska, Hankus, 
Słaboszewska, 'Czeszko, 
Kwartler, Machowska, Ząbkówna. 
Kadrę instruktorską stanowić bę 
dą trenerzy: Wałachowski  (zara- 
zem kierownik obozu),  Fotiman 
Marian, Weiss - Marcinkiewicz, Ka 
łlużowa i Dunecki. 


Usi czołowi lekkoatleci gruzińscy uzy 
ko śzereg b. dobrych wyników Į 
ak: 

rekordzistka <Świata w rzucie dy- 
skient — Dumbadże, uzyskała w tej 
konkurencji odległość 48,91 m., re- 
kordzistka ZSRR — Geokieli, prze- 
biegła 80 m. ppł. w 11,5 sek., zna” 
ny natomiast sprinter radziecki Sa- 
nadze osiągnął na 100 m. czas 10.5 
sek., na 200 m. — 21,7 sek. 

Są to najlepsze wyniki w tych 
konkurencjach, jakie uzyskali w tym 
sezonie zawodnicy radzieccy. 


Czyżby i u nas 


nie warto było 


o tym pomyśleć? 
Miejskie i wiejskie Koła Towarzy 
stwa Przyjaźni  Polsko-Radzieckiej 


we Wrocławiu, w ramach Czynu Lip 
cowego, przygotowują szeroko za- 
krojoną akcję odczytową, której ce 
lem jest zapoznanie szerokich rzesz 
społeczeństwa ze wspaniałymi osią 
gnięciami sportu. radzieckiego. 
Akcja ta wiąże się z przypadają- 
cym na dzień 18 lipca Świętem Kul 
| tury Fizycznej w ZSRR. Prelegen= 
tami będą znani działacze sportowi 
oraz czynni sportowcy. 


0 mistrzostwo Polski 
w szczypiorniaku 
Obecnie odbywają się finałowe 
mecze o mistrzostwo Polski w szczy 
'piorniaku męskim. Ostatnio łodzia- 
nie wygrali z Budowlanymi Opole 
9:8 (4:5) a w Katowicach Budowla 


1i Chorzów zwyciężyłi w wysokim 


stosunku  Akademików 
wych 13:5 (9:2). 
Tabela wyglada jak następuje: 


miejsco- 


Budowlani Chorzów 2 4:0 24:12 
Budowlani Opole 2 2:2 24:13 
ŁKS Włókniarz 2 2:2 16:19 
AZS Katowice 2 0:4. 14:29 


Nasi korespondenci piszą... 


W kole sportowym przy ZM im. ). Strzelczyka 


należy się spodziewać bardziej ożywionej działalności 


W ramach „Czynu Lipcowego“ 
Koło Sportowe przy Z. M. im, J. 
Strzelczyka postanowiło  samorzut- 
nie, z placu znajdującego się za bu- 
dynkiem fabrycznym zrobić bo- 
isko gier sportowych. Dzięki inicja- 
tywie Rady Zakładowej i poparciu 
dyrekcji otrzymaliśmy niezbędne ku 
termu materiały w postaci żużlu, 
piasku, taczek i t. p. W sobotę dn. 
8 b. m. zaczęliśmy po pracy niwelo- 
wać plac i gdzieś przed 22 lipca bo- 
isko nasze będzie oddane do użytku. 


Plac nie jest zbyt duży toteż na. 
boisko piłki nożnej nie nadaje Się, 
ale jeśli chodzi o siatkę, kosz oraz 


I tu — jak na froncie — odby 
wa się wielka próba. Walka o 
uratowanie kołchozu, proces ście 
rania się resztek starego z no- 
wym i zwycięstwo nowego, tego, 
co w duszach ludzkich posiał i 
zakorzeniał głęboko zwycięski so 
cjalizm, opisane jest przez auto- 
ra z pasją i wielkim  mistrzos- 
twem, 

Bubiennow — realista — ża- 
dnej ze swych postaci nie wypra 
wadza z próżni, pod każdą pod- 
kłada mocną podbudowę faktów, 
tłumaczących dalsze jej postępki. 
Charaktery poszczególnych posta 
ci przedstawia Bubiennow w ich 
rozwoju — znamy je nie tylko 
z faktów, współczesnych rozgry- 
wającej się akcji, ale i z prze- 
szłości. Żaden czyn, żadna decy 
zja tych bohaterów nie zaskaku 
je czytelnika, każda stanowi io- 
giczną konsekwencję ich postawy 
ideowej. 

W powieści nie ma tzw. „po- 
stac? centralnej“, Akcja skupia 
się tematycznie wokół osoby An 
dreja, ale wszystkie postacie po 
traktowane są równoplanowo. Bo 
haterem powieści jest naród ra 
dziecki, treścią — zwycięstwo te 
go narodu w dniach wielkiej prô 
by, osiągnięte dzięki tym siłom, 
które wyzwolił w nim socja- 
lizm. 

Książka jest piękna — to chy 
ba najwłaściwsze dla niej okre 
ślenie. Głęboka, w treści, mis- 
trzowska w formie, stanowi je- 
dno ze szczytowych osiągnięć naj 
nowszej literatury radzieckiej. 
Na uznanie zasługułe staranny 
przekład Jerzego Jędrzejewicza, 
wiernie oddający prosty, a tak 
pełen uroku, język autora. 


ko 


Bolesław Karpiński 


skoki będzie zupełnie wystarczają- 
cy. A chętnych do uprawiania tych 
sportów jest bardzo dużo, tylko, nie- 
stety, Koło nasze nie przejawiało do 
tej pory żadnej inicjatywy, po prostu 
spało, co zniechęcało wielu człon- 
ków chcących trenować i uprawiać 
kulturę fizyczną. Mieliśmy trudnoś- 
ci w uzyskaniu boiska, brak sprzę- 
tu, brak naprawdę gorących «serc 
sportowych był przyczyną, że nie po 
trafiliśmy sprostać zadaniu, jakie na 
nas nałożono. 


Obecnie uzyskaliśmy boisko do 
treningów, basen oraz co najważ- 
niejsze człowieka, który będzie na- 
mi odpowiednio kierował. Jest nim 


| ob. Pawlak Feliks mający poza sobą 


bogatą przeszłość sportową, Od 
niedziałku dn, 10. b. m. Cakzgliśchy 


|regularne treningi na boisku i base- 


nie przy ul. Kilińskiego. Członków 
Koła Sportowego, którzy mie będą 


| chcieli podporządkować się dyscypli 


mie sportowej, którzy nie będą 
chcieli uprawiać kultury fizycznej 
będziemy usuwać z Koła w myśl! de- 
wizy: lepiej mieć mało ale za to do- 
brych członków niż dużo, a złych. 


Koch Ryszard 
Z. M. im. J. Strzelczyka 
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